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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Wansran 
rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 
Z przanyłk: 
stwa, 
kop. 60, rocanie ra. 10. 


TBE: POLITYKA: Tydzień polityczny. — ODCINEK: Waclaw Sieroszewski: Wrażenia z Białawieży 
FEJLETON: Liboram veto. p. Paala Prawdy. — BADANIA NAUKO 
biniorya chłopów w dawnej Palace, 1. p. dr. Kazimierza J; worzyckiego. — Dzieje wysilku zycenego, IV, p. L. Krz 


sty poieraburskia, p. Pa 
1 SZT 


a Krzyżanowskiego. 


| Adres: Nowogrodzka Nr. 30. 


TST 


miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, | Adminiatracya otwarta cudziennie, z wyjątkiem nic- 


dziel i świąt ważniejszych, ad godz. 10 do 5. 


pocztową do wszystkich miejsc Króle- | Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątka 
garstwa i zagranicy: kwartalnie ra 2 


1 soboty od 1 do 3 po poludniu. 


l Rękopicy drobne nie zwraczją się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
wsięgórnie, kioski i kantory pism poryodycz- 
eyak 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 
wio w Admialstracyi pisma i woki roje 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
Jiao mya 
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Tydzień peltyczny. Bowa Salisburego i zbroje- 
nie nig Anglii, choć łagodniej juž prowadzone, ale 
mo niezanicchane, nowe postanowienie ządu 


katmeyjnego w procesie rewizyjnym Droyfusa, wy- | 


bory w Stanach Zjednoczonych, termin dany Hisz- 
panii do namyln, czy odstąpić Filipiny? -- składa- 
ją się ua oharakterysiykę obecnego położenia poli- 
tycznego. 

„Wojownicze mosa pokojowa“ Saliskurego, jak 
ją nazwano, pozostawiła po sobic nieznikłe jeszcze 
wrażenie energii, gotowej bronić swych interesów 
orężem, Pojęcia tych interesów nie zacieśnia Satis. 
kurya ani w Fuszudzie, o. którą Francuzi walezyć 
nie myśleli, ani nawet w calym Egipcie wraz z Su- 
danem: rozpościera je na cały obszar panowania 
angielskiego na ziemi. Zbrojme atać pawinuo się 


wszędzie, gdzie ię już raz stauęło. Czasy rozzbcoje- | 


mia wię jeszcze nie nadjeszly, Nowe mocarstwo wy 
stąpiła na widownię wiata, a wystąpienie to, chuć 
niepożądane dla pokujujpożądanem jest dla iutere- 
sów Auglii. To wynurzenie mówi nż nadlo wyraźnie 
o porozumieniu się ze Stanami Zjedaczonymi, wi- 
docznem od początku wojny z Hiszpanią, 1 nie po- 
trzeba już stukać palcem o palec, uby wiedzieć, 
z kip Auglia idzie toraz krok w krok w dyplomucyi 
i z kim gotowa jest |ÓjŚć i pójdzie w wajuie. 

Sąd kasacyjny d. 15 b. m. postanowił zawiadomić 
Dze;fnsa o przyjęciu skargi rewizyjnej. Stało się to 
po wysłuchaniu dawnych uiniatrów wojny, Mer- 
ciera, Cavaignaca, Zurlindenu, po przejrzeniu akt, 
a może 1 owego dosssie, na którym generałowie po- 
łożyli sekwestr, po eałem przedwstępnem, n ua usj- 
mażniejsze tylko okoliczności zwróconem, badaniu: 
musiał zalem wynik lego badania utrzymać nie- 
akniętem domniemanie niesprawiedliwości wyroku 
2d. 22 grudnia 1804 r Na tej sprawie nieszuzęsuej 
zarchi wogóle sprawiedliwość francuska, mianowi- 
cia wojenna: obie Izby postanowily prawie przez 
aklamacyę rozpatrzyć wniosek socyalistyczny, aby 
prawo z d. 8 grudnia 1897 r, dopuszczające obroń- 
ców da śledztw cywilnych, zastosować i do wojsko- 
wyel. Atmosfera zaczyna się oczyszczać; jest na- 
dziejs,że Freycinet pootwiera drzwi okua w swem 
ministeryum (wraz ze sztabem), przewielrzy je, 
wypuści wszelkie zaduchy, powyrzuca gniazda stę- 
ellizny i zgnilizny, których liczbę i natęzenie rewi- 


zya procesu Dreyfusn może tylko w świadomości 
powszechnej zwiększyć; to, eo już teraz jest pe 
wnem, wystarcza da pobudzenia uczciwej i rozum 
nej energii. Niechby ją nawet krępowano: tem le- 
piej; wrzód prędzej pęknie, 

W Slanach Zjednoczonych, jako w roku parzy- 
stym, były teraz, na początku listopada, wybory i da 
Ciał 1 wladz miejscowych w Słausch i do kongresu 
Unii, Przewayę w miejscowych wyborach mają de- 
mokraci, w związkowych — republikanie. W Izbie 
reprezentantów zasiądzie około 180 republikanów 
i stu sześćdziesięciu kilku demokratów, wraz z po- 
mniejszemi stronnietwami, Z tych Populucyoniści, 
radykaliści społeczni, przeprowadzili w Dakocia 
wybór gen. Lee, którego pragnęliby wynieść na 
prezydenturę po Mc Kinlcyu. 

Stany Zjedn. daly Hiszpami termiu do 15 b, m, 
na poddanie się żądaniu całego archipelagu filipi 
skiego. Odmowa sprowadzi najazdy i napaści na 
portu i okręty biszpańskie. I repulikanizm zatem 
ma międzynarodowe zęby. Oczywiście, Hiszpania się 
podda. Nawet jej odwołanie się do mocarstw poza 
stania w głębi jej piersi. Mocarstwa, jeśli nie chcą 
wojny, me dadzą nawet krzywdzonej przystępu do 
siebie. Tak się toczą sprawy Świata: Jadzkość, kul- 
tura, cywilizacya, aliruizm, milość bliźniego na- 
wet — wszystko jest, ale wszystko z pazurami. 
I ideal bez przura nic uie znaczy. 

W Grecyi Zaimis przebudował sokje gabinet. 

Cesarz Wilhelm d. 15 b. m. zawitał da Malty. 
W cesarstwie wrzenie o telegram du regenta w Lip 
pe - Detmotd. W Prusiech prześladowanie Polaków. 

Sprawy sustro-węgierskie — do przyszłego tygo- 
dnia. 
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krajach stojąeych wysoka pod 
*rzględom kulturalnym, w któ- 
i rych dobro i zadania spoleczne są 
uajważniojszym programem żye 
woju, spostrzegamy powną znamionną 
dążnośó praktyczną i moralną do uprzy- 
stępnienia ogółowi szpitalów i wyrobic- 
nia dla nich zupełnego zanfunia mas. Ja- 


roz- 


koż istotnio zyskują ono coraz szorazo u- 
znanie. 

U nas jot nioruz starano wię przokony= 
wać spoloczoństwo, ża szpital jest zakła- 
dem zbuwiennym, ż6 można w nim zna- 
leżć rękojmię sumiennej pomocy, wyzdro- 
wienia łatwiejszego, niż w domu. Pomimo 
to jodnnk zaklady owe eq postrachem oa- 
łych mus ludności. „Przez szpital droga na 
amentarz.* — Tak mówią powazochnie 
i boją się go, jak nieszcześnia, jak śmior- 
ci. Bezwzględni zwolennicy publicznych 
instytucyj loczniczych nazywają to prze- 
sądem, Jeżeli wszakżo ten „przasął* weż- 
miemy zo strony realnej, czystu rzeczo- 
wej, jak również paychologicznej, znaj- 
dziemy bardzo poważno i racyonalna u- 
sprawiodliwionie tych obaw i wstrętów. | 

Szpitale przedowszystkiom robią po- 
gnębiające wrażenia na chorogo w salach 
ogólnych, gdzie on widzi mnostwo oier- 
piqących boz nadziei, często jest áwiail- 
kiom konania i przerażająco obojętnogo 
obchodzonia się alażby ze zmarlymi lub 
konającymi. To jest niezmiernie ważny 
ozynnik psychologiczny, który niewątpli- 
wio pogorsza stan zdrowia ludzi wrażli- 
wych, a naweti o śmieró przyprawia, 
Nie uloga bowiem dziś już żadnej wątpli- 
wości, ża czynniki duchowe odgrywają 
wielką rolę w stanie zdrowia ludzi i nio- 
raz wzbudzająca otuohę twarz lukarza, je- 
go calo obejście się w ciężkich nawet cho- 
robach by wają skuteczniejsze, niż recepta. 
Wyobraźmy sobie teraz fatalne otocza- 
nio sali szpitalnej, optyskliwą, brutalną, 
cyniczną ałużbę, surową. rzadko pojawia- 
jaca się twarz lekarzu obojętnego, urzę- 
dowo badującego: „Jak się ohory mu? 
„Niech chory pokażo gardlo, język" itd. 
Dodajmy joszezo tę świadomość cho- 
rogo, że jest on numerem w szpitalu, 
ża nad lóżkiem jego wisi tablica, z której 
jeżoli umie ozytać i trochę zna tor- 
minoglogię lekarską — może się dowie- 
dzieć o rodzaju clioroby,a więc nieraz wy- 
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roku smierci nu niego. Dla mas „cium- 
nych,“ „szorstkich“ i „obojętnych na ży- 
cie,” wszystko to mogą być w pojęciu in- 
teligenoyi, czynniki zanadto subtelne, nie- 
usprawiedliwiające dostatecznie watrętu 
do szpitala, Weżmy inny dowód, który 
do głębi wstrząśnie chyba nawet najbar- 
dziej odrętwiułą duszę. Niedawno ze szpi- 
tala uciekł mieszkaniec Tyraapola, nieo- 
podal Odesy. Zapytany, eo go skłoniło da 
kroku tak szalonego, opowiedział nastę- 
pujący straszny wypadek: Na sali ogól- 
ne; umarł jeden z chorych. Poslugacza 
przyniośli trumnę, ale ponieważ okazalo 
Się, żo jest za krótka, więc poszli po sie- 
kiergi po chwili wróciwszy, urąbali sto- 
py zmarłemu w obecności wszystkich, jak 
się urąbuje nogi wołu w jatce. Zrobiło to 
niewypowiedzianie straszne wrażenie na 
chorych, a jeden najwrażliwszy, bez 
względu na stan swego zdrowia, umkuął 
ze szpitala, w obawie, ażeby i jego taki 
sam los nie spotkał po śmierci. 

Jest to fakt istotnia wyjątkowy. Ma 
wszakże ogólne bardzo ważne znaczenie, 
Rzuou bowiem ponure światło na calą or- 
ganizacyę pomocy szpitulnoj i jast zara- 
zom najsilniejszym, ale nie jedynym do- 
wodem okropnego stanu pomocy szpital- 
nej. Nu bruk dozoru, usługę niedbałą, 
brutalną i nawet okrutną, chorzy skarżą 
się niemal powszechnie we wazystkirh 
szpitalach, zarówno wielkomiejskich, jak 
i prowinoyonalny ch. ,Z tych licznych fak- 
tów i skarg można wyprowadzić jeden 
wniosek nicomylny, że służba szpitalna 
jest zbieraniną przypadkową, że obowiąz- 
ki poslugaczów pelnią w większości tacy 
ludzie, którzy nigdzie innego zajęcia zna- 
lężć nie mogli, częstokroć skutkiem bra- 
ków fizycznych. Tak np. podobno bardzo 
wielu jest z wilkiem nosa; a przecież już 
Bama ta choroba powinna być warunkiem, 
zamykającym wstęp do posługi szpitulnej, 


t 
Waclaw Sleraszewski. 


WRAŻENIA Z BIAŁOWIEŻY. 


ociąg, do którego wsiędliśmy 
| w Bielsku, składał śię z dlugiego 

YD szoregu pustych platform, żwi- 
rówek, odrupanych brankardów i dwóch 
lylko pasażerskich wagonów. Trzecia. kla- 
sa pelna byla wrzasku, ruchu, Żydów, 
chłopów, kłębów gryzącego dymu tytu- 
niowego; w drugiej: w jednym przedziale 
jakaś pani, roniąc z niechcenia francuskie 
wyrazy. rozmawiała pół głosom z dwoma 
szlacheicnmi — poznalem ich po sumia- 
siych wąsuch; w sąsiednim — samotny 
pan w czapce z zielonym lampasem pa- 
trzał wytrwale w okno. Wieżli naa tym 
pociągiem na wschód bez pośpiechu elo 
z wielkim zgrzytem i sapaniem. Droga 
wila się wśród ślicznej, zlekka sfalowanej 
okolicy. Bzuchownica zasianych pól i si- 
we smugi świeżo zaoranej roli spływała 
wspanialez widnokręgu po stokach wzgórz, 
niby bogata królewska opona. W jej fal- 
dach tus owdzie blyszezały nitki rzeczu- 
lek, polyskiwaly strugi i stawy, to poro- 
elo szczeciniastym szuwarem, fo czyste, 
lustrzana z czochratemi wierzbami n brze: 
góm. Czasem zaczerniał w wądole drobny 


PRAWDA. 


JE 47. 


Jeżeli wszakże rozejrzymy się bliżej 
w stosunkach zakulisowych gospodarki 
tych inatytucyj publicznych, to znajdzie- 
my bardzo poważne okoliczności, które 
łagodzą i szorstkość, i niedbalstwo, i na- 
wet ceynizm-posługaczów. Tak np. w azpi- 
talach warszawskich uznano, że wynagro- 
dzenie służby tej kategoryi jest niedosta- 
teczne; postanowiono więc padwyższyć ja 
aż... o rubla miesięcznie. Dziś tedy męż- 
czyzna pobiera pięć, a kobieta cztery ruble 
miesięcznie. Nadto zwiększano liczbę sluz- 
by, tak iż dziś na każdego posługacza przy- 
pada 8—12 chorych (dawniej 15—20). Mi- 
mo tych ulg pozornych, służący szpitalny 
czuwa 14—15 godzin na dobę (wstaje o g. 
5-ej rano, idzie spać najwcześniej o 9-ej 
wieczorem). Przez cały dzień zajęty jest 
prawie bez przerwy robotą uciążliwą 
i watrętną, Musi prześciełać łóżka,-dźwi- 
gać chorych, wynosić nieczystości, zamia- 
tad itd. Po dyżurze nocnym ma prawo 
przespać się kilka godzin rano na podło- 
dze śród chorych. Wogóle szpitale war- 
szawskia dotąd jeszcze nie posiadają po- 
mieszozenia osobnego dla służby. Tula się 
ona po kątach, spędza nawet najcenniej- 
sze godziny snu śród chorych i za to 
wszystko, oprócz nędznej płacy, ma wikt 
lichy. gorszy, niż w domach średniozamo- 
źnych dostaje psiarnia. Poddając się ta- 
kim okropnym warunkom, poslugacz szpi- 
talny joat jadnocześnie zupełnym niewol 
nikiem. Nie ma jednej godziny dziennie 
wylącznie dla siebie, nie ma świąt i nic- 
dzieli. 

Czy wobec tego można się dziwić, że lu 
dzie ci, najezęściej ułamni moralnia i fi- 
zycznie, są okrutnyrni i brutalnymi dla 
chorych, żu obowiązki swoje apelniają 
niedbale, niesumiennie, ża nawet często- 
kroó są tyranami i postrachem dla cho- 
rych? 

Ażeby usunąć to złe, które śmiało mo 


gaj olehowy, niby znamię rodzime na 
pięknej, jasaej okolicy. Bialy dwór mi- 
gnął w ciemnych ogrodach na szczycie, 
pagórkn. Sadzona strzolistemi topolami 
droga biegła ku niemu a opodal mala 
wioszczyna rozsypała się, jak szary róża- 
niec. Nigdzie śladu lasów, Bezmiar hlę- 
kitnega powietrzu, pełen spiewujących 
Bkowronków, spoczywał bezpośrelnio na 
łanach zbóż, a skąpuny w rosie miał 
w ton lugodny, słoneczny poranek taką 
przejrzystość, że widać było wyraźnie 
odległe, coraz toinne krzewy, grusze, 


krzyże i wiatraki z rozpostartemi ramio- 
nami, płynące ku nam na powodzi światła. 
Górq luźno rozpierzehłe obłoki, jak wia- 


nek białych kwiatów, wieńczyły młody 
dzień. 

— Gdzioż lasy?! 

Wyglądaliśmy ich niecierpliwie. Nare- 
Bzcie jedna z pań, którym towarzyszyłem, 
zawołała radośnie. 

— Już są. Patrz panl 

Ciemna, długa, wązka chmur zamaja- 
czylu na horyzoncie. Jednocześnie gwi- 
zdnęla chrapliwie lokomotywa i pociąg 
zwolnił, Locz nio lasy witaliśmy w ten spo- 
sób, lecz straszyli dzieci, które u zamknię- 
tego szlabanem przejazdu zrobiły aobie 
zabawkę z przemykania przez szyny tuż 
przed pociągiem. Kondaktorzy łajali je, 
maszyniate groził pięścią, lecz dopiero gdy 
pociąg prawie przystunął, one: pierzeły 
z wesolą: wrzuwq i rozsypały się jak sta- 
do golębi po lące, płosząc tam dłagono- 
gich bocienó w. 


żna nazwać klęską spoleczny, trzeba prze- 
dewszystkiem wprowadzić zmiany zasa- 
dnicze, dać lepszą 'płacę, lepsze warunki 
mieszkania i utrzymania, a następnie zro- 
bić staranniejszy wybór ludzi. Na barkach 
służącego szpitalnego spoczywają bardzo 
ważne zadania, wymagające zaparcia się 
siebie i zupełnego poświęcenia, Obowiąa- 
ki te powinny więc być przyjmowane nie 
jako ostateczny środek ratunku przed 
śmiercią głodową, lecz jako zadania, wy- 
maugające sporej dozy miłości bliźniego. 
Q ludzi takich bardzo trudno; ale napra- 
wa warunków pracy i bytu może ułatwić 
ich znalezienie, W szpitalach dla obłąka- 
nych istnieje inny system, niż w ogólnych, 
Tam pensye podzielona na dwie kutego- 
rye: 80 i 100 rb, rocznie. W miarę gorli- 
wości slużby płaca jest podwyższana, 
z bardzo dodatnim razuliatem moralnym, 
To też służba w tych zakładach trzyma 
się długo, nabiera doswiadczenia, wyra” 
bia w sobie cechy bardzo pożądane, 
W szpitalach ogólnych dzieje się odwro- 
tnie. W ciągu roku przeplywa tam mnó- 
stwo ludzi niezdntnych i nieodpowiednich. 
Większość ucieka, bo nie może wytrzy- 
mać w tak okropnych wiwunkach. 

Zdaniem naszem, pożądane byloby 
wprowadzenie pewnej liczby kobiet, któ- 
reby miały bezpośrednią styczność z chu- 
rymi. Mężczyśnom natomiast należałoby 
poru czyć grubsze roboty, wymagające si- 
ly fizycznej, Kobiety, z natury swojej 
w! ieliw-ze, czystsze i delikńtniejeze, by- 
ły by żywiołem bardzo dodatnim w szpi- 
tulnem życiu wewnętrznem. Oczy wiświa 
muszą to być osoby przygotowane odpo- 
wiednio i wypróbowane dostatecznie, 
Ktoś proponował przyaposabiania takich 
pracownio za pomocą uprzystępnionych 
szkół felezerskich. Ale, niestety, przynaj- 
mniej w chwili obecnej, jest to życzenie 
niewykonalne, gdyż szkoła folozerska 
o 

Pan w czapce z zielonym lampasem ki- 
wal nagannie głową, aż ruszyliśmy daloj, 
supiąc 1 wyrzucając na pozłotę słońca klę- 
by brunatnego dymu. 

Drogu wężowo wila się wśród upri- 
wnych pagórków. Miejscami tor był tak 
wązki, że ciężkie, płowe warkocze bujne- 
go żyta z gwiazdkami modrych chabrów 
i malinowych kąkoli nieledwie zuglądały 
do okien wagonów. Ciepły, zyl aaa 
aromat kwitnącego zboża zalatał aż do 
nas. Pociąg na skrętach niezgrabnie stu- 
kotal, niby koń zmieniający w galopie 
nogę. Hukaly miarowo bufory, brzęczały 
lańcuchy, drżały i jęczały szyny, ale 
wszystko szło ospale, bez żywszego tętna, 
jak codzień się powtarzające, niepotrze- 
bne, ciężkie roboty. 

Od czasu dó czasu rozlegała się gderli- 
we gwizdnięcie lokomotywy, spędzającej 
z plantu to babę z dwojakami, to zbłąkn- 
ną krowę. Baba uśmiechnęła się na su- 
chwały żart konduktora, a krowa długo 
bieglu torem, nie rozumiejąc, eżego olicĄ 
od niej i oglądała się głupowato na po- 
ciąg. 

Sina chmura lasu rozpły wała się, tym- 
czasem coraz szerzej po ziemi. Źwolnu 
pierwsze jej smugi z blękitnawych stały 
się szaro-zielone, rozbiły na oddzielne ga- 
je i zalesia. Spodem wyłoniły się szeregi 
pni drobnych od odleglości, równych, ni- 
by pułki żołnierzy stojących pod bronią. 
Nad nimi chwialy się wdzięcznie kosma- 
te chorygwie uliścionych gałęzi. 

Jeszczć ieden zakręt i znaleźliśmy się 
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w Warszawie, od której najbardziej mo- 
żna byłoby oczekiwać takiego uprzystęp- 
niania, ogłosiła niedawno, że drzwi dla 
kobiet ma zamknięte. 

Dopóki więć posługa w szpitalach nie 
będzie starannie przygotowana i dobrana 
w ten sposób, ażeby stala na znacznie 
wyższym, niż dzisiaj poziomie moralnym, 
dopóki nie otrzyma lepszych warunków 
pracy i bytu, dopóki wreszcie cały system 
szpitalny, cała gospodarka nie zmieni się 
zasadniczo według wymagań, jakie posta- 
wil przed kilku miesiącami dr. Nosoco- 
mialis w swojej broszurze — póty nie mo- 
gna żądać, ażaby masy ludności przezwy- 
ciężyły swój wstręt do szpitułów, pokona- 
ły swoja obawy i „przesądy." 


nem a GA 


LISTY PETERSBURSKIE 


Maniajprześladowoza niektórych korespondentów. — 

Odrodzrnie się Litwinów pruskich i oświetlenie te- 

go faktu w prasie rosyjskiej. — Reforma sądu han- 
dlowego w Warszawie. — Swoi ludzie. 


M etatnimi czasy prasa rosyjska 


bardzo dużo uwagi i miejsca po- 
<cawięciłu sprawom, stosunkom 
j zjawiskom panującym na „kresach.“ 
W notatkuch tych, artykułuch i rozpra- 
wach znajdujomy niejednokrotnie sporo 
nieścisłości, sądn pobieżnego i widzimy 
dążność do uogólnienia zjawisk pojedyn- 
ozych, oderwanych, do wyprowadzania 
wniosków pospiesznych i bardzo naciąga- 
nych. W sumie jednak to wszystkiu azcze- 
góły i wnioski ujawniają powien nastrój, 
zasłagujący nA zaznaczenie. Wreszcie 
i fakty same przez się nieraz są bardzo 
ciekawa, Juden z publicystów rosyjskich, 
p. Engelhardt, jnż dawniej zaznaczył, że 
wytykanie wszelkiego rodzaju postępów 
na kresach może tylko doprowadzić do 
niepotrzebnej i bezzasadnej nienawiści 
i zawiści, Wygląda to tak, jakby ów po- 
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stęp, rozwój kultury. cywilizaeyi i dobro- 
bytu był ezemś zbrodniczem, co należy u- 
krywaó, ażeby ludność, korzystająca 
z tych dobrodziejstw fali rozwojowej, 
nie była za to pociągnięta do odpowie- 
dzialności. Może być, że w doradzaniu 
milezenia przez p. Engolhardta przebija 
się jego wybornu znajomość tenideneyi 
korespondentów, dręszonych nieustannie 
manią prześladowczą. 

Jednym ztypowych objawów przypa- 
dłości, aczkolwiek nie na gruncie kresów, 
są następujące doniesienia pownego ko- 
respondenta: „Wypadło mi być w pow. 
Dachowszyńskim gub. Smoleńakiej i wi- 
dzieć tam mnóstwo zrujnowanych gniazd 
szlacheckich i tylko trzy dobrze urządzo- 
ne majątki. Należały one do Polaków. 
Ponieważ w-gub, Smoleńskiej rolnicy pol- 
sey i rosyjscy postawieni są w jednako- 
wych warunkach, a więc z tego fakta na- 
leży wyciągnąć wniosek na korzyść Pola- 
ków. W Smoleńsku spytałam jednego 
z najpoważniejszych działaczów miej- 
skich, dlaczego smoleńszczanie wpuścili 
do siebie ostatnimi ozasy tak dużo Pola- 
ków? Odpowiedział mi, że ci przynoszą 
z aobąy ceywilizacyę. Przyjąłem te stowa 
z nieufnością; ale będąc w pow. Duchow- 
szyńskim, przyszedłam do przekonania, 
że obywatel smoleński poniekąd ma sln- 
szność. Atoli napływ Polaków do gub. 
Smoleńskiej, chociaż przynosi z sobą pe- 
wną kulturę, posiada jednocześnie wiole 
stron ujemnych. Zaczyna się od tego, ża 
we wsi, w której są Polacy ziemianie, 
cerkiew bywa zrujnowana, z panem zaś 

olakim idzie zawsze żyd-faktor i ksiądz, 
PAIGE sig kościół, powataje katolickie 
Towarzystwo dobroozynnośei, Roku ze- 
szłego w Smoleńsku poświęcono ogromny 
nowy kościół, a w r. b. otwarto tam kata- 
liokie Tow. dobroczynności, które, jak 
wszystkie podobno instytueye (jest ich te 
raz bardzo wicie w Rosya), będzie łączyło 
Polaków miejscowych i przeszkadzalo do 
zbliżenia ich z Rosyanami. Ze słów ko- 
respondenta można byłoby wnosid, ża 
w gub. Smoleńskiej przynajmniej co mila 
jost kościół i katoliokie Towarzystwo do- 
broczynności. Tymczasem, jak sam on 
w końcu zaznacza, istnieje w Smoleńsku 
jeden kościół nowy i jedno Towarzystwo. 


Co do ogółu takich instytneyj w całem 
państwie, to określenie „bardzo wiele,” 
przeżlomaczone na język prawdy i su- 
mienności, powinno brzmieć: „kilka.“ 
Z innych szczegółów, oskarżających Po- 
laków w gub. Śmoleńskiej, jost dla nas 
zagadką, jakim sposobem oni wespół 
z księdzem i żydem-faktorem wpłynęli na 
to, że cerkwie są zrujnowane? 

Oprócz spraw Królestwa Polskiego, 
oprócz śledzenia ruchów i życia Polaków 
w różnych dzielnicach i miejseowośniach 
państwa, prasa rosyjsku żywo zajmuja 
się obeenie kwestyą htewską, tj. niotylka 
Litwinami w obrębie państwa rosyjskie- 
go, leez i w Prusiach Wschodnich. Peterb, 
Wied, podały ciekawa w tej mierze fakty, 
a inne pisma oharakterysty cznie je oświe- 
tlily, Zarówno to fakty, jak ich oświetle: 
nie, zasługują na uwagę. Pismo powyżej 
wzmiankowane zaznacza, ża ostatnia go- 
rąca kampania wyborcza do parlamontu 
niemieckiego wysunęła nowy żywioł: oto 
wszedł, jako deputowany, przedstuwioiel 
ludowego stronnictwa Jitowskiego w Pru- 
siech Wsehoilmeh. Wobac tego, że nawet 
zjednoczone siły germanizatorów nio zda- 
laly stłumić rnehn narodowogo Litwinów 
pruskich, organ ks. Uchtomskiogo w po- 
bożnym zurysio dajo obraz rozwoju tej 
samowiedzy: 

Od r. 1348 do 1890 poczucie nurodowa 
tak słabo kołatalo śród Litwinów, ża nia 
stawiali oni nawet kandydatów do parla- 
mentu. Głosy swe oddawali bądź liberal- 
nym, bądź konserwatystom niemieckim, 
tj. tym, którzy czozemi obiotnicami potra- 
fili pozyskać dla siebie chwiejne R 
polityczne, W r. 1890 Litwini postanowili 
utworzyć kółko narodowa. Na zasudzie 
jednego z artykułów konatytacyi niemie- 
ckiej powstał związek litewski konsorwa- 
tywny, którego zadaniem miały byt wy- 
hory do parlamentu. W tym samym roku 
Litwini postawili dwu swoich kandyda- 
tów: w okręgu Kłajpedy i Szylokaroamy 
p. Jankusa ze wsi Bitenni, a w okręgu 
Tylży i Pakalm dr. Brunżisa z Wylży, 
Z góry było wiadomo, że kandydaci nie 
przejdą na wyborach, gdyż młody zwią- 
zek litowski nie miał fandnszów i nie 
mógł rozwinąć „agitacyi odpowiedniej; 
nadto, stronnictwa niemieckie potrafiły 


przed stacyą Hajnówka. Brzydka, pospo- 
lita wgryzłu się piernikową rdzą swych 
budowli i blado-żółtymi plaeami pylnych 
trzebieży w śliczny sosnowy bór. 

Wozili nas tu z linii nu linię dobre pół 
godziny, odezepiając jedne przyczepiając 
drugie wagony. Dama i szlachcice wysie- 
dli, natomiast do wagonu z panem w zie- 
lonej czapce wszedł drugi pan w blyszczą- 
oym mundurzo i przy szpadzie. 

Pociąg oswobodzony od połowy co naj- 
mniej ciężarów pomknął z wesolym lo- 
skotem. Z obu stron kolejowego porębn, 
w ciągu całej drogi, płynąły obszary pu- 
szezy, w pół oiała kędzierzawe, drżące 
jaskerawo-ziolone od wilgoci i słoneczne- 
go blasku, dołem — sztywno-skamienia- 
łe, zatopione w przejrzystym zmierzchu 
morskiej głębiny. 

— Qzy febry tugrasują?—dopytyw ał się 
pan w czapce pana ze szpadą. 

— Grasują ale... stosunkowo... niebar- 
dzo! 

— Qzy klimat jest o wiele surowszy? 

— Dokladnie nienstanowione. Śniegi 
ze dwa tygodnie dłużej leżą. Padają ozę- 
sto doszcze,.. 

— Jaki gatunek drzew przeważa? 

— Bosna, tak... sosna! Ohoó są miejsca 
gdzie świerk, a sq, i także, gdzie... dąb. Są 
inne gdzio — mieszanina: olcha, brzoza, 
lipa, osina, jesion... Nie ma jeszcze usta- 
nówionego porządku... Przedtem las rósł, 
jek chcial, a myśmy nastali niedawno... 
Żadnego planu! 

— A ciay macio? 


— Qisy?... Oisy?! Ach: ciay| Pamiętam... 
tuxus baccata — dodał po łacinie — Są, 
są... w Qisanoe na kępie wśród Nikorskich 
błót. W lecie trudno się dostać, ale jeżeli 
wasza ekselencyn... 

— Qa robicie z opadami, z posuszem, 
z chrustem? 

— Z opadami, wasza ekselencya,.. wia- 
ściwie powiedziawszy... Chrust sprzedaje- 
my — fura trzydzieści kopiejok. Ile mo- 
żna, uprząta się, ale właści wia powiedziaw- 
szy... a takiemi siłami jak nasze... 

— Ja trzymam się innego poglądu. 
Przyroda jest najlepszym gospodarzom, 
Nioch leży, gdzie upadło. To użyznia gle- 
bę. Las najlepiej wie, co mu potrzeba. 
Nigdy stuoznie nia wychować takich la- 
BÓw... 

— Właśnie, właśnie... zgadzał się po- 
śpiesznie urzędnik. 

Dłngi monolog zakończył się pytaniem, 
wiele w zwierzyńcu żubrów. 

— Trzydzieści sztuk. W lesie bardzo 
rozmnożyły się wolna. Mamy prócz tego 
dużo łosi, sarn, jeleni, dażo dzików... 

Rozpoczęła się myśliwska rozmowa, 
wyliczanie ostępów, kniei, miejse naj- 
lepszych polowań, przeplatana skargami 
na klusownictwo, na wsie niepoaluszne, 
zacięte w ukrywania winnych kradzieży 
lasu oraz tajnego polowania... 

— Niewymownie podły lud, dzika ciem- 
notel.. 

— Więc szkół nie macie? 

— Owszem, są... 


pe 

Urzędnik urwał i nicapokojnie spojrzał 
w okno. 

— Dwróce uwagę waszej okseloncyi na 
to tu leśnictwo, Jest to najbogatsze w po: 
ziomki miejsce. Zapach mają przedziwny 
i dorastają wielkości trnskawek... Nieda- 
uwierzonia.,. 

Nie dojeżdżając stacyi „Białowioża,” wy- 
siedliśmy na pałacowej platformie. @ro- 
mada Białorusów w parotanej odzieży i li- 
powych postoluch otoczyła nas natych- 
miast. 

— Może koni troba? 

— Może chatu? 

— Hide wioszczi śniaśti? 

— Wańka.. Tomka... Tuszcail... Ohu- 
ozaj! = 

Biernie poddaliśmy się ich pieczy, Po 
przebyciu paru stajen drogi piaszczystej, 
porosiej trawą, znalażliśmy się w niedu- 
żej, wapnem wybielonej izbie, gdzie stał 
pod oknem koszlawy stół, pod ścianami 
mieściły się wązkie ławy, a pośrodku wi- 
siała u belki nakryta pasiatym fartuchem 
kołyska. Gromada dzieci w kolorowych 
koszulach oiekawie przyglądała się nam 
z głębi otwartej sionki. 

—A jeżeli wy chcecie takiego,co by się 
umiał ładnie z panienkami rozmówió, ta 
w tej wai nie znajdziecie nikogo... prócz 
mnie — dowodził rezolutnie jeden z przy- 
byłych z nami chłopów. 

— Bo ta wieś nazywa się Krzyże i po 
katolicku tu nie rozumieją. Ja to umiem, 
ha slnżylem w wojaka a potem długo mie- 
szkalem w Budach, Moja żona budniczka 
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obietnicami swomi uwikłać latwowiarnych 
włościan litowakich, którzy nie zdolali jo- 
szoze się przebudzić z uśpienia. Jankus o- 
trzymał tylko 141 głosów, a dr. Branżis 
zaledwie 37. Po tej piorwazej porażce Li- 
twini upadli na duchu chwilowo, leez na- 
stępnie z calym zapałom postanowili bro- 
mó spraw awoich. W r. 1893 w okręgach 
Kłajpedy i Tyley wystąpili ze swymi 
kandydatami. 

Bpołeczeństwo litewskie, wzmoeniono 
już trochę w ciągu trzech lat, zajęlo się 
gorliwie ugitucyą wybarczą P. Smalakie, 
kandydat ludawego atronnictwa litew- 
skiego w Klujpadzie, otrzymał 2,021 gło- 
sów, a p. Baunus, w okręgu tylżyckim — 
850. Ala i tym razem jeszcze Litwini po- 
nieśli porażkę, która jednakze nie zabiła 
w mich ducha; przeciwnie, wytworzyła 
większy zapał do walki, I oto w roku bie- 
żącym postawili kandydatów już w ozte- 
rcoh okręgach: Tylży i Pakalni, Kłajpedy 
i Bzyłokarczmy, Ragajny i Pilkalni, Lab- 
hawyi Wialawy. Wynik zać głosowania 
był następujący: Smolakia otrzymal w o- 
kręgu Klajnedy 7,818 głosów i został po- 
slam litewskim do parlamentu. Dr. Sauer- 
wein, znany litwinofl niemiecki, otrzy- 
mał w okręgu tylżyckim 3,392 gl., Suunus 
w Ragajnie 695, Jnzka w Labhawakim 320. 
Ogólm tody liczba glosów na kandyda- 
tów litowskicoh wzrosła do 12,225, czyli 70 
razy więcej, mż przy pierwszej próbie. 

„Oyfry ta — piszą Pet. Wied. — sq wy- 
mawnym dowodem, jak szybko odradza 
się w Prusiech naród litewski. Samowio- 
dza jego uczynilaby jeszcze większa po: 
stepy, gdyby niu brak inteligencyi. Wie- 
lu bowiem Litwinów pruskich, po ukoń- 
czenia wykształcenia wyższago i otrzy- 
maniu posad korzystnych, zapomina o po- 
trzehach swego narodu i tonie w falach 
germanizmu. Nieliozna zaś garstka inteli- 
gonayi z dr. Branżisem na czele, doznajo 
ciągłych szykan i prześladowań ze strony 

olioyi prusziej tudzioż jnnkrów, skorych 
dh wszystkiego. Przoszkody to wsznkża 
hartoją tylko Litwinów w walce z wste- 
cznikami niemieckimi. * 

W mosci pawyższy można uzupelnić na 
stępującomm uwagami Bird, Wied.: „Jedon 
z młodych uczonych udzielił nam cieku- 
wych spostrzeżeń: Oto granicu otnografi- 


czna polsko-litewska jest dziś zupełnie 
takq samą. jaką była granica historyczna 
pomiędzy Rzeczpospolitą a W. Ks, itew- 
skiem przed Unią, zawartą pomiędzy oba 
państwami przeszłości. Ani narodowość 
polska, ani litowska nie wyparły się waa- 
jemnie ze swoich kresów, pomimo Uaii 
i następnie pomimo wcielenia przsz kon- 
gres wiedeński części Litwy do Królestwa 
Polskiego. Spolanizawały się tylko: szla- 
chta, patrycyat miejski i część ducho wioñ- 
stwa,“ 

Przoz szpalty pism i różno instytucyo 
przesuwa się oboonia mnóstwo projektów 
i wniosków, dotyczących zreformowania 
niektórych urządzeń społecznych i ekono- 
micznych. Między innemi na porządkn 
dziennym jest sprawa przekształcenia są- 
du handlowego w Warszawie. Z tego po- 
wodu członek owej instytucyi, mianowa- 
ny z ramienia rządu, p. Biel! ij, wydał 
„Zbiór artykałów,* dotyczących reformy. 
Autor zaznacza, że podczas przekształce- 
nia zasad sądownietwa w Królestwie Pol- 
skiom 1871 r., istniejący w Warszawie 
trybunał bandlowy otrzymał nazwę war- 
szawskiago yda handlowego, lez w 
gruncie pozostal bez zmiany, bez pezysto- 
sowania do przeksztalconych innych in- 
stytucyj sądowych w Królestwie Pol- 
skiem. Ozytumy w dalszych wywodach, 
że kodeks handlowy, stusowany przoz sąd 
Kawa, jest przesterzaly, nieodpowia- 

ający wymaganiom wspólczasny m, szcze- 
gólnio zaś intóresom handlu rosyjskiego, 
„Położenio członków, mianowanych przoz 
rząd, jest tam bardzo nieokreślone. Wpływ 
stanowczy mają sędziowie z pośród kup- 
ców miejscowych, którzy wbrow ustawom 
nie uzntją praw języka państwowego, 
prowadzą rozprawy sądowe w języku pol- 
akim i stosują miejscowy, zupełnie prze- 
starzaly kodeks handlowy do firm gubor- 
nij wewnętrznych. Przynosi to wielki n- 
szczerbok kupcom i fubrykuntom rosyj- 
skim i tamuje prawidłowy rozwój stosun- 
ków handlowych między gulerniami wo- 
wnętrznemi a krasami.* 

Autor wreszcie zaznacza, że w war- 
szawskim sądzie handlowym szczególnio 
źle jest postawiona procedura upadłościo - 
wa. Skutkiem tego podobno kupcy uzna- 
ni za niowyplacalnych maj: wszelką mo- 


żność ukrycia swogo majątku. S4q4 han- 
dlowy mianuje kuratorów i syndyków u- 
paudłości. Dzialalność tych drugich pozoi- 
staje po za granicami wszalkioj kontroli 
ze strony wladzy sądowej. 

Innei reformy żąda fajlatonista Birze- 
tych Wied., który bardzo nważnie wpa- 
truje się w zycie prowinoyonalno ealega 
piństwa. Nioras już on surowo krytyka- 
wał, u nawat piętnował gospodarkę róż- 
nych kolei żalaznych, działających za 
szkodą publiczności i rz03z pracowników. 
Niedawno opowiedział smatną dolę pa- 
wnogo urzędnika, którego przerzucana 
a miejsca nu miojsec, drąvzony ozsamina- 
mi z różnych gałęzi techniki kolejowej, 
nie bacząc, ża posiudał on już doświadcze- 
nio, że był pomocnikiem naozelaika na 
kolei Syberyjskiej. W końca zupelnie po- 
zbawiono go służby, Otóż na to charakto- 
rystyczne zjawisko prześladowania jo- 
dnych u faworyzowania innych fojlato- 
nista zwraca uwagę w najświeższych swo- 
ich rozmyślaniach, Najpierw zaznacza, ża 
istnieje pewna kategorya ludzi swoich, 
którzy robią zlumiewającą karyorę. „Ja- 
kie miejsco może otrzymać ozławiek, któ- 
ry skończył kura technicznej szkoly kolo- 
jowej i nigdzie joszoze nie służył W wa- 
runkach normalnych, po wiela łatach z9- 
stanie on puamoanikiem naczelnika rewiru. 
Jożol zaś to bęłaie awój czlowiek, a leasa 
otrzyma posadą naczelnika i poniyę 4,003 
rubli, nio bacząc na to, 20 wsdłag przupi- 
sów ministeryum komanikaoyi, naczolni- 
kumi rowirów mogą być tylko ludzie 
3_wyższem wykształoeniem techniozaom.* 
Nu dowód ża w praktyce dzieje się 
wbrew owym przepisom, autor podaje 
drukowano rozporaplzonia kaloi Nadwi- 
ślańskioj za nr. I[5 zd. 14 sierpnia 1898 
r. glzia na str. 4-6j oznajmiono: „Miesz- 
ezanin Iwan Batyj-Filipowioz, który skuń- 
czył szkołę techniczny w Ilomlu, otrzy- 
mujo posadę kancolaryjną trzeciogo rag- 
du i połnić ma obowiązki naczelnika pią- 
tego rewiru koloi,“ 

„Szozęśliwy mioszozanin! — wola fojlo- 
tonista — życzą mu joszosu większego po. 
wodzonia. Alo możaby nalożato pomyśleć 


| i o tych, którzy jeżdzą kolojami Nalwi- 


ślańskiemi. A auż szczęście wywoła nie- 
szezędcie!* Pawel Krzytano oski. 


będzie. To, jożoli chcecie, mogę wam ko- 
nie dać do Budow.. za dwa rublo, A do 
jakich ohcecie Budów? 

— A wiele ich jest? 

— Budów jest trzy, Bą Budy Małe — 
tu blizko pod lasom, ze trzy wiorsty nie 
więcej. Sy Budy Środnie — Teremskio 
isq Budy Dalekie — Pogorełki.. Stąd 
wiorst jedenaście, 

— Więc za jedenaście wiorst chcecie 
dwa rublo? 

— Dlaczego nio mamy chcieć?! Dwu 
kanie, rzeczy macie dużo i dwie panny... 

— Właśnie: będzie wam lżej, 

— Alo! 4 panienkami trzeba skladno 
jeździć. Ja to wiem! 

— Nie możemy ustąpić. Położano u nas 
rubla z konia! — podtrzymali go obecni 
chłopi. 

W godzinę po doliciu targu dostarcza- 
no nam malą wyslaną słomą bryczkę 
i dwa niezła mierzyny. 

— Tylko wioż dobrzel 

— Ojej! Tek powiozę, że sobie jeszcze 
na wódkę zarobię. 

Ruszyliśmy dość żwawo szeroką. „kró- 
lewskqą drogą,“ która prowadzi z Bialo- 
wicży do miasteczku Narwi. Orromne so- 
any, potężne dęby, ciemne, brodutymi pa- 
rostumi obwieszone świorki, przysnilajste 
lipy, graby, jesiony... tworzyły  odn stron 
cudne cieniste szpalery, pozłocone we wre- 
bach smugami gorącego światła. W głębi, 
u stóp strzoliatych pni lożaly olbrzymio 
cielska sBtarodrzewia powalonego przez 
wicher, czy wiok. Delikatna plesĄ mchów 


powlokala większość jak aksamitna onoń* 
cza. Ich wylroty tworzyły ogcomno csar- 
ne tarcze z korzoniami wijący misię u brze- 
gów jak włosy Gorgony, Ryoorz z komem 
mógłby się z łutwością sahować za każ- 
dym. Oiszę mącił tylko niewyrażny szmer 
lasu, kukanie kukułki i lagodny tupot na- 
szych koni, rażno biegaących po miękioj 
ujeżdżonej drodeo. Na błękitaym szlaku 
nieba, co wil się nal drogą, z po za rąbku 
splątanych konarów, wyplywaly, szare po- 
srabrzano chmury i nikły uslol4 po szyb- 
ko daloj nad las, 

— A ozy można 04030 ilostać w tych 
twoieh Badach? 

— Aj, paniel Wszystkiego dostać mo- 
żna. O jej i jak jeszozet,., 
— Naprzykład ezozn? 

Wożnica zamyśll się i 
wywiną! batem. 

U j nuprzyklad, dostanie? 

— Naprzykład jaj... ucieszył się. 

— A kary sąż 

Spojrzał na nas z ukosa. 

— I jak joszezel Jest wieś poawielzia- 
lom. 

— A chloba, bulok, masla dostania? 

— Wszystkiego dostanio. Żyda mająl 

— A izbę czystą, od:lzielną znajdziemy? 

— Oagystą... A to jak? Znajdzium 

— Czystą, bez robactwa. Bo ki 
pównia są u wasl 

— 84, panie, I jak jaszcze. ŻA pienią- 
iza wszystkiego dostania. 

Wsród pań wszszęła się trwoga,ule wo- 


w załcłopotania 


aluchy 


żnioa rozz lqslat się dobrodasznie po 
rach. 

— Dasze» będzie, panie. 

— Pewnie nie rozumie34 00, to karaluch. 
To — (urukan. 

— Taukll To tarakan? A pun się pyta, 
czy są? Niema panie; my ich trajemy. 

Joszcze zadałom kilku pytań, looz otrzy- 
mawazy niezmionnio: 

— Ojojl... I jak jeszeret... Ale! — dulom 
spokój. 

— (zy żonaci jesteście gospodarzu? 
sprobowaly moje towarzyszki z bardziej 
pastycznoj baezki. Obrócił aig do nich 
w pól ciała i spojrzał filuteraie, 

— Żonaty... dwa roki. A co? 

— A dzióci masz? 

— Ni! Jeszezo czas. 

Rozsśmiał się. 

— A żonę bijesz? 

— Biję, kiedy winowata, O jej! 

— A kiedyś ty winien, to so? 

— To jost kto? Ja, mówioio?l Ja niko- 
gdy nio bywam winowatyl 

Byt ogromnie zadowolony z wesołości, 
jaką wywolała jego odpowiedź i zaraz 
z tego skorzystał, 

— A jeśli ju tutaj zwrócę na inaą dro- 
ge? Goraza alo krócaj... 

— Źwracaj. 

(C. d. n.) 
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aż wstrętna, 
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burnie lub Hawanie i z każdym przecho- | popisywania się oboym językiem jest 
= dniem na ulisy mógl się rozmówić po pol- | czaaem tak dziwna, że 


LIBERUM VETO. 


Dziecinne wymagania. 


rawdopodobnie pod wpływom bu- 
R dzącoj się od czasu do czasu awia- 
Fi domości, że język jest rdzeniem 
narodu, otaczamy znowu pownem atara- 
niem naszą mowę, której losy wahaly się 
u nas ciągle między godnością bogini na 
ołtarzu a poniewiorką kopoiuszka w ku- 
chni. Kochanowscy, Rejowie, Trembeccy, 
Miekiewicze, Słowacay wznosili jej świą- 
tynie, a zakochani w łacinie lub francuz- 
czyznie panowie szlachta i dogadzajncy 
im pisarkowie odsyłali ją ciągle do izby 
czaludnej, Dziś już trudno tak lekceważyć 
język jednej z bogatszych literatur świa- 
ta, mający zupołna prawo do pntrzonia ze 
wzgardą na okazywane mu przez kogo- 
kolwiek apośledzenie; wszakże polskie 
pawie i papugi nie straciły dawnych awo- 
ich nałogów. Może pa ozęści i dlatego, żo 
swoje historyczne obywatelstwo padnosi 
on i uzaonia nowymi zaszczytami, zaozę- 
liśmy w ostatnich czasach okazywać mu 
miłość i szacunek, a nawet dopominać się 
dla niego o pewno przywileje. 

Odezuli to naprzód autorowie i właści- 
ciele... szyldów żydowskich. Dla wyszy- 
dzania ich ukuliśmy nawet osobny, ślioz- 
ny wyraz polski: „anakologia.* Długim 
szeregiem przesunęjli się przed nami w pi- 
smach codziennych: felozerzy, posiadacze 
garkuchni i sklepów, malarza pokojowi, 
i wogóle cała biedota, która języka pol- 
skiego dobrze nie zna, a chciałaby dać 
mu miejsce na swych szyldach. Wychło- 
stunosich za to należycie, a nawet dotąd 
wyprowadzani na widownię ze swą ułe- 
mnq pisownią dostarczają wielkiej ucie- 
chy tłumowi czytolników prasy brukowej. 
Również lud miojski i wiejski, mający w 
swej mowia mnóstwo naleciałości oboych, 
cudacznie przerobionych, zasila naszą hu- 
morystykę obficie, Poważnym celem usta- 
wioznych z niego drwin jest zapewne sta- 
ranio, ażeby nie używał wyrazów cudzo- 
ziemskich, których nie rozamie i którymi 
niepotrzebnie kala swój język. To też 
Wojtkii Marysie, fgnacowie i Petrone- 
lo — ohociaż o tem nie wiedzą — podda- 
wani są przez nas ciągłej dezynfekcyi ję- 
zykowej w dziennikach, powieściach i ko- 
modyach, 

Wszystkio ta jednak zabiegi są pracą 
skromną w porównaniu z wielkiam przed- 
sięwzięciem, jakie część naszej prasy pod- 
jela w kiernnku wywalczenia słusznych 
praw polszczyznie. Chodzi ni mniej ni 
więcej tylko o to, ażeby nasi kupey i prz 
myslowey w korespondencyi handlowej 
z zagranicą, a zwlaszcza z Niemcami, uży- 
wali wyłącznie języka polskiego i w nim 
przyjmowali od nich odpowiedzi. Z tego 
obowiązku bezwarunkawo nikogo nie 
chcemy zwolnić. Kiedy jedna z firm nie- 
miockich oświadczyła, że mu nie może się 
podda, gdyż nikt w jej kantorze nie rozu- 
mie po polsku, któryś z Kuryerów zawołał: 
to miech sobie wyszuka odpowiedniego 
koresjondenta. I koniec! Wynik kilkole- 
tnich napomnień prasy w tym względzie 
był istotnie wspaniały: paru kupców war- 
szawskich, unikających naturalnie rekla- 
my, zaprzysięgło publicznie, ża w stosan- 
kach z Niemcami nżywaó będą języka 
polskiego, a znrówno ci nieugięci, jak 
i innì pozostali przy dawnych zwyczajach. 
Czy tan skutek można było przewidzieć? 

Nie potrzebuję czytelników moich za- 
powninó, że gdybym się znalaz! w Mel- 


sku, doznałbym prawdziwej rozkoszy. 
Nieraz zazdrościłem Anglikom, widząc 
ich we Wloszech lub Szwajcaryi, jak 
w hotelach lub sklepach używali swoje- 
go języka i wszędzie byli rozumiani. Jest 
to nietylko wielka wygoda, ała i zadowo- 
lenie, płynąca z poczucia potęgi i znacze- 
nie swojego naradu, któremu w ten spo- 
sób cały świat objawia uznanie. Poszczy- 
ció się niem mogą wszakżo zaledwie dwa: 
Anglicy i Franeozi. Język innych sięga 
po za swe właściwo granice bliżej lub da- 
lej, lecz nie obejmuje calego globu. Tuk 
np. niemiecki już niknie na południo- 
wschodzie Enropy, gdzie znawu rozpo- 
wszechniony jest wloski. _ Rozpostar- 
cie się jakieś mowy nie następuje 
szybko i nie zależy od każdorazowego u- 
kładu sił politycznych, lecz odbywa się 
powoli, a gdy ja raz utrwali tradycya, 
opiera się ono późniejszym zmianom sto- 
sunków. Państwo łacińskie już dawno 
istnieć przestało, a łacina utrzymywała 
się jeszcze długo w dyplomacyi i dotąd 
w kościele katolickim. Pomimo nadzwy- 
czajnego wzrostu Niemiec i energicznych 
starań ioh rządu, język niemiecki nie zdo- 
lal nawet częściowo wejść do dyplomacyi, 
gdzie dotychczas panuje nieograniczenie 
francuski. 

Rozważy wszy to wszystko, zastanówmy 
się nad tem: jeżeli potężne Niemcy, pomi- 
mo swego stanowiska, uroku i mocy, nie 
zdolały zmusió najdrobniejszego państow- 
ka, ażeby ono przyjmowulo od nich noty 
iodpowiadało na nie po niemiecka, jak 
my wyglądamy z naszą protensyą woboa 
kuprów zagranicznych? Poprostu śmiesz- 
nie. Szowiniam, ten niezdrowy od lech pa- 
tryotyzmu gardla, nie roznmu j seroń, teu 
tani i lichy snrogat głębokiej milości 
i szlachotnoj dnszy, ten popis pustych fra- 
gosów bndzących oklaski tlumn, ton ulicz- 
ny pokrzyk łechczący uszy gawiedzi — 
nia powinien być nigdy dopuszozony do 
stawiania celów i wskazywania dróg na- 
rodowi. Bismarck powiedział raz słusznie: 
pierwszą regułą polityki jest nie żądać 
tego, czego bezwarunkowo otrzymać nie 
można, Zasada ta da się zastosować ró- 
wnież do wymagania, ażeby zagranica 
korespondowała z nami po polsku. Bo 
czyż ona to zrobi? Dzieciune złudzeniel 
Językiem handlowym Europy środkowej 
jest niemiecki i ona go nie zmieni dla 
kilku — przypuśćmy nawet dla setki pol- 
skich kupców, chociażby dzienniki war- 
szawskie rzucily na nią milion klątew. 
I ozy nam tak dalece o ta chodzić powin- 
no? Co do mnie wyznaję szozerzo, że nie 
A nie mi na tem nie zależy, czy Niemey 
przyślą nam tysiąc wyżymaczok i rowe- 
rów lub my im wyślemy tysiąc pudów 
cukru i chmielu przy korespondenceyi 
w języku polskim, czy niemieckim, 

Ale natomiast co nia jest obojętnem 
dla raniei prawdopodobnie dla moich ozy- 
telników, to nasze zachowanie się wzglę- 
dem języka polskiego u siebie w domu. 
Sądząc z tych wysokich roszczeń, jakie 
odzywają się w niektórych dziennikach 
warszawskich co do formy stosunków 
handlowych z zagranicn, należałoby wno- 
sió, ża w stosunkach wewnętrznych do- 
prowadziliśmy dbałość o mowę ojezystą 
do najwyższej skrnpulutności, Tymcza- 
sem my ciągle i dobrowolnie budujemy 
sobie Babel. W pismach peryodycznych 
rozpierają się: konflikty, stypulacye, mon- 
szalancye, tenory (treść), eksterminacye, 
Bcysye, seceaye, obstrnkcye itd., w salo- 
nach brzmi franeuzczyzna, w fabrykach 
niemezyznt, w wagonach kolejowych — 
wielojęzyczność. Ileż to razy zdarza się 
nam być świadkami osobliwego widoku, 
gdy Polak, zagednięty przez cudzoziemca 
po polsku, odpowiada mu nsłużnie w jego 
mowie, często straszliwie pokuleczonej! 


Ta nasza gotowość i skwapliwość do 


Kiedyś siedziałam w wagonie z kilkoma 
warszawiakami, którzy grali w karty. 
Qiągle z ich ast wybiegały slowa: Sohwam 
drüber, Pech, Lass sich begraben, Alte Ge- 
schichte, mein Ehrenwort, Dummes Zeug 
Werfe deine Flinte in's Korn itd. Na szozą: 
ście o tych naszych słabostkach zagranica 
nie wie. Ciokawa rzecz, jaką zrobilibyś- 
my minę, gdyby nam kupiec niemiecki na 
nasze żądanie korespondowania po pol- 
sku odpowiedział: „Najchętniej to uczy. 
nię, szanowni panowie, ale wtedy, kiady 
wy zaczniecie używać tego języka atale 
między sobą i w stosunkach z oudzoziem- 
cami, którzy go rozumieją. Dopóki wszak- 
że przysłowie polskie: „nie odraze Kra- 
ków zbudowano,* wyrażacie przez: Paris 
n'a pas été fail dans un jour, depóki wasze 
teatry nazywają się Belle - vua lab Odeon, 
wasze sklepy An bonheur des damea lub Au 
printemps, wasze zebrania towarzyskie — 
ffo'olocki dopóki wasze stowarzyszenia 
mają godła: «1 kail, dopóki wasze konie 
wyścigowe aq yearlingami i biogają pacem 
lub cant em, dopóki wszystkio narzędzia 
waszych warsztatów rzemieślniczych i fą- 
brycznych noszą nazwy niemieckie, dopó- 
ki ubieracie się w sortie da bale i amokingi, 
dopóki każdy prawie wasz rodak prywa- 
tnia i publicznie bez potrzeby i przymusu 
używa obcych języków — dopóty my om- 
dzoziemey nie mamy uni powoda, ani obo- 
wiązku uczenia się po polsku. Mowa lek- 
cewużona przez was, nie może być cenio- 
ną przez nas.“ 

Dowodzenie to byloby zupelnie słu- 
sznem, więo nie wywolujmy wilka z lasu, 
Zamiust narzacać nasz język oudzoziem- 
com, nszanujmy go wprzódy sami. Nie 
zamieniajmy go na patrokałą szatę arle- 
kina i nie pokrywajmy jaskrawemi łata- 
mi wszelakiogo pochodzenia, nie czyńmy 
zeù volapuku, nie wyrzekaj my go się usta- 
wieznie dla marnego popisu, dla śmiosznej 
chluby, dla fałszywego wstydu lub nik- 
ozemnej abawy — to wystarczy dla jego 
godności i rozwoju, to wroszocie zapewni 
mau poważanie u oboych. Ruńczuczne wy- 
magunia, których nikt spełnić nio chce 
i nie może, czcze pogróżki zerwania ato- 
sunków, których przecięcie nie leży w na- 
szej mocy, wogóle kiwanie paleami w bu- 
tach tylko nas ośmiesza, Niech miłość dla 
mowy ojczystej będzie krwią naszego 
seroa, a nie śliną naszych dekłamujących 
ust — o to się atuurajmy, a nie o to, użeby 
Muller lub Schultz oświadczyli nam po 
polsku, że kupią naszą szozeoinę. 


Pose? Prawdy. 


ADANIA NAUKOWE. | 
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OBECNY STAN BADAŃ 
nad historya ohłopów w dawnej Polace, 
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WOŚ brzyński w rozprawie p. t. 

D. „Geneza apołeezeństwa polskie- 

<Źó|go* dowodzi, że w Polsce zawsza 
wiele stosunkowo zajmowano sią chłopa- 
mi. Zapatrywanie to wyraził on takża 
w wykładach na uniwersytecie lwowskim, 
przyczem dał do zrozumienia, że byłoby 
może lepiej, gdyby ustawodawstwo dawne 
polskie mniej zważało na ludność wiej- 
ską, a natomiast nu rozwój miast, Jest to, 
jak zwykle u historyków t.zw. szkoły 
krukowakiej, propozycya, mająca znacza- 
nie wprawdzie dla bieżących spraw spo- 
leczno-politycznych, ale nio dla historyi 
chłopa w b. Rzeczypospolitej polskiej. 
Właściwiej ocenit ten fakt — pierwszy 
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Me 47. 


gubernator austryncki w Galicyi, który 
w memoryalo do dworu wiedeńskiego 
o stanie, jaki zastał w nowo nabytym kra- 
ju, podniósł takżo okoliczność, że ludność 
wieśniacza doznaja niejakiej opieki ad 
stanów „wyższych,” a to dlatego, że szla- 
chta jest bądź co bądź więcej ekonomiez- 
nie zwiqzeną z ohłopam, aniżeli z miasta- 
mii miasteczkami. Jest to jednak taki 
sam łącznik gospodarczy, jaki istnieje dzi- 
aiaj między wolnym najmitą na wai 
iw mieście jego „pryneypnłem*-przad- 
siębioreą z tą różnicą, że chłop za czasów 
Rzeczypospolitej polskiej był — rozumie 
się — „poddanym“ szlachcieu, czyli chło- 
pem pańszczyznianym,a więc „awiązany* 
z wlaścicielem wsi niotylko okonomicz- 
nie, mle stosunkiem zależności prawnej, 
której mieszczanie w tak wielkim stopniu 
nigdy nie zuali, 

W r. 1832 wydał wo Lwowie p. Kon- 
stanty Leliwa Slotwiński, przołożony, 
Zak]. narod. im, Ossolińskich, właściciel 
wsi Głobikowy i b. komisarz cyrkało- 
wy — popularną broszurę dla chłopów p. 
t. „Katochizm poddunych galicyjskich 
o prawach i powinnościach ich względom 
rządu, dworu i samych sicbie.* Jest to 
wyborne źródło dla poznania stosunków 
Judnośm wieśniaczej polskiej i rusińskiej 
w Gaulicyi z ostatnich czasów istnienia 
poddaństwa w Austryi. Autor, chcąc oblo. 
pom wytlomaczyć ich „prawa i powin- 
ności,” powołuje się ezęsto na Pismo ów. 
1 przytacza zeń między innomi ustępy: 
„W pracy będziesz jadł z ziemi po wszyat- 
kie dni żywota twojego; w pocie oblicza 
twego będziesz nożywał chleb twój,“ lub: 
„Bądźcie posłuszni swym panom z wszel- 
ką bojaźnią, nietylko dobrymi skromnym, 
ala też 1 złym.* Rzoczywiście te biblijne 
cytaty atreszczają krótko i jasno „łącz- 
ność" gospodurozą i prawną chlopa pRń- 
szczyźnianego =a „dworem* szlacheckim 
i zarazem wskazują, dlaczego i o ile pra 
wodawstwa owoozesne zajmowało się 
ohłopem dość skrupulatnie. Zajmowanie 
się to — mimo swego przeważnie nega. 
tywnego oliaraktorn społecznego — na- 
gramadziło jednak dość liczny, choć do- 
tychozas niezużytkowany wszechstronnie 
materyał źródłowy dla odtworzenia hi- 
storyi chlopa polskiego i obeenio mamy 
już kilka rozpraw pruwno-bistorycznych, 
które badaniu nad przeszłością ludności 
wieśniaczej w Polsce posunęly znacznie 
naprzód. Specyalnie zajmują się bistoryą 
chłopów: rozprawy Lubomirskiego — da- 
wniej, a obacnie profesorów krakawskich: 
Ulanowskiego 1 Piokosińskiego. O reszt- 
kach wolnych chłopów w Polsce środnio- 
wiaeznej pisał prof, Małecki, a krótki ea- 
łoksztalt i historyę ich w Królestwio Pal- 
skiem podaje dr. A. br. Roztworowski 
w pracy niemieckiej p, t, „Die Rntwineko- 
lung dor bauerlichen Verbiltniase ia Kö- 
nigreich Polen im XIX Jahrhd* (r. 1898). 
Oprócz tych prac specyalnych, i pomi- 
nąwszy ogólne kompendya hiatoryi pol- 
skiej, są stosunki chłopskie średniowiecz- 
ne — naturalną drogą rzeczy — punktem 
wyjścia dla badań nad genezą b. państwa 
polskiego, a więc w „OUhrobacyi* prof. 
Wojciechowskiego, w dzielacl prof. Pie- 
kosińskiego, poświęconych wyjaśnianiu 
i obronie teoryi najazdui u jej przociwni- 
ków, tj. prof, Mulockiago i Bulzera. Sto- 
sunki chłopskie w Polsce nowożytnej są 
dotąd mniej zbadane, bo oprócz pracy 
prof. Ulanowskiego: „Wieś polska pod 
względom prawnym od XVI-XVIII w.“ 
(r. 1891) zajmują się niemi tylko dzieła 
Pawińskiego i Korzona, poświęcone wo- 
góle wowuętrznym dziejom b. Rzeczpo- 
apolitej polskiej. 

Glówną specyalną rozprawą, poświęco- 
ną bistoryi chłopów w Polsce średniowie- 
cznej, jest prof. Piekosińskiego: „Lmdnaść 
wiośniacza w Polsce w dobie piastow- 
skiej,* drukowana w Krakowie 1897 
u krytykę podstawowych poglądów auto- 


ra podał 1898 r. w lwowskim „K wartal- 
niku historyczuym* prof, Balzer p. t. „Re- 
wizys teoryi o pierwotnem osadnictwie 
w Polsce.“ Rozbierając tę „NRewizyę* 
w „Przewodniku nauk. i lit,“ dorzuciłem 
także od siebie kilku szczegółów w axkiou 
p.t. „Przyczynki krytyczne do rozprawy 
prof. Bulzara itd.,* wogólo jednak podzie- 
lałem zapatrywania autora, Pośrednio 
zwraca się przeciw wielu poglądom Pie- 
kosińskiego także rozprawa Maleokiego, 
drukowana przed kilku laty w „Kwarta|- 
niku historycznym“ p. t, „Ludność wolna 
w księdze Henrykowskiej.* Wyniki tej 
rozprawy stara się Piekosiński w pracy 
swojej obalić, ala bez skutku. Ten spor 
naukowy odbywa się na tle radowodu 
państwa polskiego, który, jak wiadomo, 
tłomaczy Piokosiński nujazdem znorma- 
nizowanych częściowo plomion słowiań- 
skich „lechickich* z za Odry na Jury 
nadwiślańskie — „polakie.* Najazd ten 
miał się odbyć przypuszozxlnie w VIII w. 
pod książętami z rodu Loszków, później 
Piastów i narzucił wolnej ludności nad- 
wiśluńskiej władców, otoczonych dyna- 
styczną szlachtą z herbami runieznymi, 
Cała ziomia przeszła na własność prywa- 


szcze wyróżnić tylko niowolui- 
cy szlachty, pochodzący z jeńców wojen- 
nych i chłopi, przeznaczeni do służby po 
grodach, t. zw. „narocznieg.* W miarę 
jak najpierw kler, dążący do szmorząda 
kościelnego, « od ozasów Krzywoustego, 
także rozradzona szlachta, przeszli drogą 
nadań książęcych do posiadania prywa- 
tnych dóbr ziemskich, wówczas także 
część „przypisańców* księcia stała się 
„przypisańcami* duchowieństwa i'szlach- 
ty, a zarazom drogą przywilejów przelaną 
zostala najpiorw częściowo, a później co- 
raz w w.ększym stopnia władza kasztela 
nów, czyli „panów“ grodnych nad chla- 
pom, na właścicieli dóbr prywatnych, Gn- 
ły ton wywód Piskosińskiego wytrzymu- 
je krytykę źródłową o tyle tylko, o ile 
stwierdza, że chłapi w Polsco piastow- 
skiej byli od najdawniej znanych czasów 
rzeczywiście „przypisani* do gleby i pod- 
legali w zupełności władzy książąt zaró- 
wno admimstracyjnej, jak i sądowej, wy- 
konywanoj zastępczo po „groduch* waro- 
wnych przez kasztelanów, a następnie — 
w dobrach prywatnych zostawali pod ta- 
kąż władzą kleru i szlachty, jeśli awol- 
nieni zostah przywilejami książęcymi od 
„0iężarów prawa polskiego,“ tj. od wla- 
dzy „panów“ grodowych. Czy te częścio- 
wu zmiana dokonaną zostala dopiora zw 
Krzywoustego — rozstrzygnąć się nio da, 
ule prawdopodobniejszem jest, że weszła 
w życie stopniowo, przez dłaższy przociąg 
czasn. Także przeciwnicy teoryi najazdu, 
Małecki i Balzer, nie przeczą, że chłopskie 
poddaństwo grodowo rozwinęła się w cza- 
sach bardzo odległych i że zna je już Gal- 
lus, ale sądzą, że fakt ten nie mustał po- 
wstać jako wynik najazdu plemion zao- 
drzańskich, lecz przeciwnie, że rozwinął 
się stopniowo drogą czysto wewnętrznej 
ewolucyi społeczeństwa polskiego, dążą- 
cego pod wpływem różnorodnych—gospo- 
darczych, obronnych i wyznaniowych 
czynników — ku upaństwowieniu, « więc 
i zróżniczkowaniu się stanowoma z wla- 
dzą centralną, książęcą na czele. W tak 
zwanej księdze Henrykowskiej, źródle, 
pochodzącem z XIII w., odnalazł Malecki 
znaczne resztki wolnych chłopów, wykry- 
wa je także Bulzor, co stanowozo sprzeci- 
wia się wyjaśnieniu poddaństwa ohłop- 
skiogo w Polaco piastowskiej teoryą na- 
jazdu; zapatrywanie zaś prof. Piekosiń- 
skiego, że ci wolni chłopi są późniejszą 
formaoyą społeczną, nie wytrzymuje kry- 
tyki. Są to natomiast przeżytki epaki naj- 
duwniojszej, w której „przypisanić ohło- 
pi jeszcze nie istnieli. 


Epoke tę, którą, Piekosiński cofa przed 
najazd szlachecki, przedstawia Robie ten 
autor jako powolne osiedlanie się rolni- 
ków słowiańskich w dorzeczach Wisły, 
indywidualnie lub rodzinami, które opa- 
nowane przez się grunta zabierały na 
wlaaność prywatną i osobiście dziedzicz- 
ną. Ten pogląd utrzymywał się zwycięzko 
w nance glównia dlatego, że nie zwracano 
nań uwagi; uczynił to dopiero Balzer i wy- 
Kazał, że pierwotni osiedlońcy nadwiślań- 
aoy nie znali wcale jeszcze uni żyoia ro- 
dzinnego, w dzisiejszem tego slowa zna- 
eseniu, ani też własności indywidualnej, 
Przeciwnie cały szereg wskazówek, a na- 
wet bezpośrednich dowodów źródłowych 
stwierdza, że najdawniejsze osady w do- 
rzoczu Wisly byly społesznie orgunizacya” 
mi radowo-plemżennemi z własnością wspólną, 
tj. tak samo, jak wszędzie u ludów nieu- 
państwowionych. Gospodarcze, prawne 
i obyczajowe przeżytki toj prastarej or- 
genizacyi rodowej przechowaly się aż do 
czasów nowych i najnowszych zarówno 
u chłopów, jak i u azlachty, a nawet 
w prawie spudkowom rodu Piastów, co 
potwierdza nietylko zapatrywanie na ra: 
dowy początek społeczoństwa polskiego, 
ale pośrednio jest także jednym z duwo- 
dów przeciw teoryi najazdu, 0v więcej, 
Balzor złączył w ten sposóh genozę pań- 
stwa polskiego z badaniami etno- i socyo- 
logicznemi; wykazał zarazem, że prastary 
ustrój rodowy plemion nadwiślańskich 
rządził się zgramadzeniami rodowców, czy- 
li wiecami, alesądzę, pomylił się w tem, ża 
zaprzeczył tukże zapatrywanin Piekosiń- 
skiego na genezę poddaństwa chlopakiego 
w Polsce z faktu władania ongi Bezpośre: 
dniego calą ziemią przez ród książęcy. 
Przemawia za tem fakt przeżytkowy — 
potwierdzenie wszolkich zmian własności 
przez książąt i królów aż do XVI w, orbz 
to, żestoBunek rodu książęcego Piastów do 
całego kraju miał wybitny charakter pry- 
watno-prawny i że znana za źródeł áro- 
dniowiecznych włnsność prywatna ziemi 
kleru i szlachty ma zwykle początek 
w nadaniach i przywilojach książęcych. 
W chwili śmierci Krzywoustego Polska 
bylu rozdrohnioną nietylko administra- 
cyjnie, ule i ekonomicznie między książąt 
podziałowych, kler 1 szlachtę. Chłop joat 
jeszcze przoważnia „przypisańcem* lub 
„narokowcem* książęcym pod władzą gro- 
dową, ule po części już także przechudzi 
w poddaństwo prywatne z wiedzą patry- 
monialną, Ludnosó wiejska nieszlachocku, 
wolna, utrzymuje się jeszcze tu i owdzia, 
ale tylko jako zunikająca doszozętniu 
przeżytkowa formnoya społoczna. 

(C. à, n.). 
Dr, Kanmierz J, Gorzycki, 


DZIEJE WYSIŁKU FIZYCZNEGO, 
1+4+ 
IV. 


j|miejętność łozeniu dlugiego u sy- 

EHe stematycznego wysiłka staje się 
SALA] jakby drugą naturą czlowieka, to 
znaczy potrzebą, której należy zadość u- 
czynió. Ten cenny dorobek kultury wie- 
kowej pojawia się w organizmie, pociąga- 
jąc prawdopodobnie za sobą ouły szerog 
mniej lub więcoj głębokich zmian fizyala- 
gicznych. Jak wywezasowane długim od- 
poczynkiem mięśnie wymagają twicze- 
niu, tak sama stan fizyologiczny, atworza- 
ny w ciągu stuleci bezmyślnej lecz ayate- 
matycznej pracy, żąda, ażeby zużytkowa- 
no jego napięcio, Taki organizm nudzi się 
i ezuje pustkę, u nawet apatyę, jeśli nia 
posiada roboty, któraby zapełniła chwilo 
wolne. Działalność mięśni lab umysłu by- 
la ongi dla istoty ludzkiej tylko środkiem 
| zaspokojenia glębszych i niaodzowniej- 


Mar 


PRAWDA. 


559 


szych instynktów, środkiem, jedynie w 
wyjątkowych okolicznościach dostarcza- 
jącyta sum z siebie przyjemności pracu- 
jacemn. Lecz w szeregu pokoleń jestestwa 
człowieka tak wżyło się w tego rolzajn 
Systomutyczna wydatkowanie energii, iż 
to, co było niegdyś środkiem, zamieniła 
Się na cel, na Selbstzweck, jak brzmi uda- 
tny termin języka. niemieckiego, tak sumo 
jak śpiew ptasząt ze środku czarowania 
zmysłów samiczki przekształcił się na 
przyjemne ówiczonie pewnych mięśni nie- 
zależnie od skutków, wypływających 
z takiego wysilku Istota ludzka gotowa 
jost pracować dla samej sztuki — praco- 
wania. Naturalnie nio ahcemy przez to 
powiedzieć, ażeby można bylo znajdować 
jakąkolwiek rozkosz w nadmiernem a boz- 
myślnom łożenm wysiłków. Prugniemy 
jedynie zaznaczyć, iż jeśli myśl jakuś 
i pobudka wownętrzna, zrozumiała, przy- 
swieca naszej dzialalności fizycznej, u 
przytem będzie zachowaną pewna miara 
w wydatkowaniu energii oraz pewien 
płodozmian w wyjmawiania mięśni, wów- 
czas pracu atać się może dla nas najwyż- 
szem zadowoleniem, rzeczywistą rozko- 
SZĄ. 

Ozłowiek pierwotny potrzebował ćwi- 
czenia mięśni, jak zwierzę na stepie — 
przerywanego, oddzielonego dlugimi od- 
poczynkumi. OQywilizowany, który w łań- 
cuchu wielu pokoleń przodków przeszedł 
szkołę napiętej dzialalności, laknia nio- 
tylko wysilku, leoz nadto systematyczne- 
go, nieznającego przeciągłych pauz. 

Dluga, prawidłowa praca utracila swój 
dawny odrażający charakter, byleby tyl- 
ko powne pierwiastki były obaene w do- 
konywanej robocie i usuwały jej hezmyśl- 
ność, Jeśli waźmiemy dwa krańcowe o- 
gniwa działalności fizyologicznej — to, 
któró nazywamy zabawą lub rozrywką, 
i drugie, słynące jako praca, to są one od- 
dzielone nawzajem taką głęboką różnicą, 
żo mis możo postać najmniejsza wąt- 
pliwość co do ich odmiennej natury. Ale 
przeciwstawnośó traci znpełnie swoje 
ostre rysy, gdy zwrócimy uwagę w kie- 
runku szczebli pośrednich. Linia demur- 
kacyjna ulega wtedy zatarciu, Dorobek 
naszego wieku polega między innemi na 
tem, że przesuwa ją coraz dalej, mianowi- 
cie sprawia, że to, co bylo dla naszego da- 
lekiego pradziada nieprzyjemnym wysił 
kiem, dla ns przedstawia się inaczej — 
jest rzeczą przyjemną. To, co ongi była 
pracą, przekleństwem, od przyrody lub 
społeczeństwa ciążącem na radzie ludz- 
kim, jest, a przynajmniej być może, w po- 
wnych granicach, zabawą. 

Nustvęcza się więc pytanie, gdzie zaczy- 
na się praca, gdzie zaś ię kończy zabawa. 
Może użyliśmy niezbyt stosownych tor- 
minów, zamiast któryel należałoby wy- 
szukać innych. Może właściwioj trzoba 
byloby powiedzieć: gdzie znajduja swój 
kres przyjemno, a gdziei kiedy zjawia 
się nieprzyjemne ówiczenia mięśni i wo- 
góle uzdolnień. 

Niewątpliwie melodyjne wydobywanie 
głosu z gardla, czyli, jak mówią pospoli- 
cie, śpiew, stanowi dla osób, posiadają- 
cych uzdolnienia w tym kierunku, ówi- 
czenie, polączone z wielkiem zadowole- 
niem. Niejedna dziewucha wiejska nuci 
9d ranka da wieczora: z piosnką na ustach 
wstaje; piosnką osładza sobie zmudne 

odziny robót w domu, może nawet z piosn- 
E. kładzie się do spoczynku. Napewno 
zdziwilaby się mocno, gdybyśmy jęli jej 
wykazywać, że istnieją takie warunki, 
w których śpiew może stać się katuszą 
jak najcięższą. A przecież częsta tak się 
dzieje na świacie, w którym wszystko, od 
honoru i powabów ciala, podlega sprze- 
duży i targowi. Są śpiewacy, którzy za- 
inienili awobodne ćwiczenie swego wy- 
jątkowo ukształtowanego gardła na źró- 
dio zarobkowania, którzy winni śpiewać, 
ohooiaż serca chce się może plukać z roz- 


paczy,ito śpiewać z dniu na dzień, na- 
wot z godziny na godzinę. 

To, co jest rozrywką dla dzienięcia wio- 
ski, przeinaczu się na zajęcie nnżące i mo- 
że rujnające organizm. Różnica bynaj- 
mniej nie wypływa z tego, ażeby wysiłek 
mięśni w jednym przypadku polegał na 
czem innem, niż w dragim, tylko na nad- 
miernem napięciu, tylko na przedłażo- 
nem po za właściwe granice ćwiczeniu, 
przedewszystkiem na wyrugowaniu z nic- 
go pobudki subjektywnoj, na nadaniu mu 
charakteru automatycznego. 

Praca kosiarzów na łące lub osób, gra- 
biących siano, wcale nie należy do pocią- 
gających, w takiej postaci, w jakiej ist- 
nieje; jest to wysilek mozolny, który po- 
wtirzany w oiągu paru tygodni z dma na 
dzień, odbiera umysłowi polot, twarz bra- 
żdzi wyrazem znażenia i bezwładności 
duchowej, Jak na to zajęcie patrzą utrzży- 
mujący się z niego, o tem wymownie 
świadczą spojrzenia pełne politowania, 
jakie zasyłają paniczowi, który na lato 
przybył na wieś bąki zbijać i nie posiada 
się ż radości, gdy spędził parę godzin na 
łące z grabiami w ręku. A jadnak nie ori, 
tylko ów dobrowolny robotnik ma słasz- 
nośó po swojej stronie. Mięśnie jego, nie 
wdrażane do wysiłku fizycznego, znajdu- 
JĄ juk największe zadowolenie w pracy 
stożenia siana lub podawania go widłami 
na wóz, 


I znowu powtnrza się to skmo, cznmn: 


przyglądaliśmy się w poprzednim pray- 
kładzie. Mianowicie praca jest dla jednych 
rzeczą przyjemną, dla innych przedsta- 
wia charakter wręcz przeciwny, prżybie- 
re zaś go dlatego, że przedłużono ją po za 
wszelką gedziwą miarę, że, co najwa- 
źniejsza, zamieniono je na zajęcie beziny- 


álne i nutomatyczne, że odjęto jej wszel-' 


kie przymioty swobodnej gry uzdolnień 
fizyologicznych. 

Zabawa jest wysiłkiem mięśni, nie do- 
prowadzonym do nadmiernego znużenia 
lub połączonym z pewną przyjemną po- 
budką, praca — wydatkiem tej samej e- 
nergii, dokonanym w wręcz przeciwnych 
warunkach. Przynajmmej tak rzeczy sto- 
ją, jeślije razpatrajemy z punktu tylko 
fizyologicznego, bo ze stanowiska zadań 
społecznych pracą będzie wszelka działal- 
ność, skierowana w celu otrzymania pe- 
wnych rozultatów pozytywnych. Žo je- 
dnak nie wazystko w życiu układa się 
według tego szematu, jest to zupołnio 
zrozumialem. Każdy z nas po zujęciach 
zarobkowych ma pewną słubostkę: ten 
pielęgnuje kwiaty, inny poświęca się naa- 
ce lnb muzyce, ktoś na wzór Gladstone'a 
gotów drwa rąbać lub posiada w domu 
warsztat tokarski. Wkładamy w te wczasy 
niekiody bardzo wiele pracy, nawet nia 
jeden fuchowiec nia powstydzilby się ta- 
kiego wysiłku, a jeśli nie zawsze możemy 
pochwalić się wynikami, pochodzi to z na- 
szego dyletautyzma. Pawszechnia uważa- 
ją takie zajęcia za fanaberyę, acz my ło- 
żymy tam spora wydatku siły mięśnio- 
wej. Okoliczność ta powinna nas przeka - 
nać, że celowe wysiłki, niczem szczegól- 
nem nie odróżniające się od dzialalności 
zarobkowoj, przestają być dla nas ezemś 
uciążliwem, jeśli bodźce podmiotowe za- 
chęcają nas i prowadzą. 

"Trzeba przy rozbiorze takiego zajęcia 
amatorskiego uwzględnić jeszcze inną 
stronę. 

Wielu takim dyletuntom-muzykom, o- 
grodnikom, stolarzom zdaje się, iż wziąw- 
szy się do zarobkowania w ulubionej sfe- 
rze, znajdą głębokie zadowolenie. Hzeczy- 
wistość rozprasza złudzenia, Jak łąka, n- 
rocza z daleka, lecz grzązka i błotnista, 
gdy nogi na niej stanęły, tak ukochany 
zawód zaczyna wtedy ciążyć. Moraliści, 
którzy rzadko bywają psychologami, nie 
mają dość wyrazów potępienia na taką 
lekkomyślność, aż nazbyt często przytra- 
fiającą się w życin, a mądrość ludu uogól- 


niła takie amutne doswiadczenia w przy- 
slowin, iż tam dobrze, gdzie nas niema. 
Msc: się na nas to lekceważenie, z jakiem 
traktujemy glosy natury ludzkiej, Pewne 
zajęcie były „rozrywką,“ bo wypływało 
z pobudki subjektywnej, bo wola nasza 
je regulownla, bo wroszcie zmęczenie nia 
posiadała charakteru systematycznego. 
Z chwilą, w której zamieniliśmy je na 
źródła zarobku, sprawy przybrały zgoła 
iuny obrót, zostahamy jak woly wprzę- 
żeni w jarzmo i musimy je dźwignó na 
przekór usposobieniom duszy naszej, nie 
mogąc go odłożyć jak, wtedy, gdy było 
tylko odpoczynkiem. Winniśmy w rach 
wprawiać wciąż te same mięśnie i to sa- 
me uzdolnieniu z dnia na dzień, mono: 
tonnie i jednostajnie — sq one wyczerpa- 
ne taką wyłącznością wówczas gdy in. 
ne strony naszego jestestwa, głodne i dla- 
tego krnąbrne, szemrzą i rokoszem swo- 
im potęgują ciężar na nas spoczywający. 
Cokolwiek moraliści, ci symplieyusze, 
widzący przed sobą nie żywe istoty, tyl: 
ko martwe formalki, prawiliby na temat 
stałości, przyrodzonie nuszę, jak pole, po- 
trzebuje płodozmianu: kiedy nu tym su- 
mym kawałku będziomy z roku na rok 
siali to samo zboże, chwasty będą coraz 
bujniejsze, a ono coraz lichsze — jeśli 
chcemy wyplenić zielsko, wprowadźmy 
przedewszystkiem inny gatanok pożyte- 
cznej rośliny, 

Istnienie pobudki aubjektywnej, mniej- 
aza czy wypływającej z upodobania w pe- 
wnoj czynności lub za wspólzawodnictwa 
iambioyi, wreszcie konieczność ówioze- 
nia w sposób płodozmianowy naszych ail 
i zdolności, ota wielkie zasady, któro, u- 
rsaczywiatnione w zakresie działalności fi- 
wyoznej, wydałyby rezultaty nieoczekiwa- 
ne, zwłaszcza jeśli weźmiemy jeszeze pod 
uwagę ów dorobek, zmuszający mięśnia do 
łaknienin systemutycznogo wysiłku. For- 
rior zastanawiał się nud tą kwostyą. Po- 
szukiwał takiogo ukształtowania więzi 
społecznoj, przy którem praon byłaby 
swobodną grą uzdolnień, namiętności i in- 
stynktów. Nie posiada) wskazówek, ja- 
kiem rozporządza nauka dzisiejsza, Zro- 
zumisł przecie doniosłuśóć zrzeszenia, do 
którego wprowadził podniętę, ambicyę 
irytmikę ruchu i melodyę, Tam, w jego 
mrzonkach, na „gieldzie pracy,“ trybuna- 
le gospodarczym gminy zlożonej z paru 
tysięcy ozlonków, odbywają się codzien- 
nie rozprawy co do tego, kto w dniu na- 
stępnym jaką będzia spełniał robotę, 
a pociągowi zmienności wyznaczono jak 
najszerszą jnieyutywę, 

Ale utopiu utopią, rzeczywistość zuś 
rzeczywistością. Zaznaczamy więo tylko 
ogromną doniosłość wytwórczą oparcia 
pracy ua zasudach przez nas wyłożonych; 
kladziomy nacisk na istnienie w organi- 
amio nowoczesnego ozłowiaka bardzo wim- 
żnego dorobku fizyologicznego, spra wiw~ 
jącego, iż twiezania mięsni ze środka atu- 
lo się celom; stawiamy przod umysłem 
czytelnika objawy Sitzfleise u niektórych 
uczonych i artystów, wreszcia zwracamy 
jeszoze uwagę na coran liczniejsze stogo- 
wanie maszyn, na wzrastające ujarzmie- 
nie sil przyrody, na potęgującą się 00n- 
tralizacyę, tak zmniejszającą faus frais 
społeczne. Jedna grupa wysaczagólnio- 
nych czynników, mianowicie fizyoiogicz= 
no-dachowa, otwiera przed nami widno- 
kręgi niezmiernego podniesienia sią wy- 
dujności wysiłków ludzkich, draga nato- 
miast, warunków techniozno-społecznych, 
pokazuje nam, żo doba dzisiejsza skraca 
dziedzinę toj działalności, która odznacza 
się aajwiększy monotonnością i hezmy- 
ślnością. Obliozano, że przy rozszerzeniu 
centralizacyi na całą produkeyę i zasto- 
sowaniu najlepszych narzędzi, uzterogo- 
dzinna a nawet trzygodzinna praca dzien- 
na zdołałaby zaspokoić potrzeby apoło- 
czeństw. Może jest nieso przesady w tym 
obrachunku, w każdym jednak razio ist 
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nieja możliwość, iż w przyszłości prze- 
klehstwo bezmyślnego wysiłku, od prey- 
rody ciążącego na rodzie ludzkim, znacz- 
nia zmniejszy rozmiary swoje. Cóż na to 
rzeknie ów dorobek wiekowy, wymaga- 
jacy aystematycznego ćwiczenia mięśni 
igłowy? Poeta Morris i estetyk Ruskin 
odpowiadają na to hasłam powrotu do 
pracy ręcznej, ilekroć połączoną jest z ar- 
tyamem lub przebywaniem na świeżem 
powietrzu. U Morrisa ludzie przyszłości 
stoży, siano, nie posługując się maszyna- 
mi, używanemi po tamtej stronie Atlan- 
tyku, tylko staroświeckiemi widłami, Ta- 
kie zdrowe, oparto na pożytecznym ro- 
zultnoie zajęcia powinny zastąpić bezmy- 
ślną gimnastykę — nujnudniejszy aport 
ze wszystkich, Lecz przedewazystkiera 
wzrośnie działalność, skierowana na cele 
artystyczne. Korzystając z ułatwień, do- 
starczanych przez automaty i powierza- 
jącim dokonanie zadań nużąeych i bez- 
myślnych, czlowiek może, w zakresie 
sprzętów życia codzicnnego, stworzyć ta- 
ki artyzm 1 indywidualność, przed które- 
mi zgasną tradycya mistrzów średniowie- 
cznych. Nawet trzeżwi economiści przy- 
znają prawdopodobieństwo takiego roz- 
szerzenia sztuki w miarę wzrostu wydaj- 
ności pracy ludzkiej, Hobson np: pisze: 

„Bozgraniczna rozmaitość, którą pray- 
JĄ6 mogą formy artyzmu, zależne 
od indywidualności artysty, zapobiegnie 
przejściu ich kiedykolwiek do szoregu 
przamysłów rutyniaznych, jakkolwiek na- 
wał w sztukach pięknych okażą się pewne 
pierwiastki, które przechodzić będą w po- 
siadanie wspólne i w miarę tego, prze- 
stawazy interesować jednostkę, zamienią 
się na działalność ratyniczaą, W każdej 
formie pracy ludzkiej postęp przemysłu 
rutynioznego będzie niezbędnym warun- 
kiem rozszerzenia swobodnego wyrazu 
Jndy widualności.* 

L. Krzywicki, 
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R lo, co powiedzieliśmy poprzednio 
3 lo formie, określa tylko jej najo- 

Gdjgólniejsze znamiona; podobnież 
twierdzanie, iż poezya Langego jest nade- 
wszystko myślową, w małym tylko sto- 
pniu daje pojęcie o indywidualności pie- 
śniarza, Musimy określić, jakie szczegól- 
ne właściwości posiada owa refieksya? 

Tu iowdzie spotkamy u niego modne 
dziś narzokania, iż myśl zatruwa jego du- 
chown istotę, aciera delikatny pyłek 
z kwiatu uczucia, ręce odbiera moo do 
czynu itp. Zawodzenia te, tak często fal- 
szywia zgrzytające w naszem uchu, 
1u Langego również sprawiają wrażenie 
niesźczerości, © ile chodzi o podmiotowe 
uczucia twóray, p wrażenie nieporozumie- 
nia, o ile on przedmiotowo stara się od- 
zwierejedlió ducha naszego pokolenia. 
Nie każda myśl jest analityczną, a powta- 
rzanie na wiarę formułek nie Awiadczy 
o jej samodzielności. W usposobieniu Lan- 
gego trudno dopatrzeć się nzdolnień do 
rozbiorczego działania umysłu. Analiza 
posługuje się ostrymi skalpolami, U na- 
szego zaś poety spotkamy się często z pe- 
wną naiwnością, która nawet zdziwió mo- 
że, kiedy np. on, bawiąc się w zwiqay wa- 
nie szeregów oyfrowych, dochodzi do 
wniosku, 28 słynne „44“ z „Dziadów“ jest 
„Ojcze naszem," lub kiedy dość pobłażli- Í 
wie wykłada i ocenia niedarzaczną tooryę ; 


René Gbiła, z której natrząsują się sami 
„dekadenci.* 

Najehlodniejsza na pozór analiza zadaje 
rany boleane i głębokie wskutek zaśrod- 
kowanej a ukrytej namiętności, która kie- 
ruje ręką badacza; namiętność tę wyczy- 
tamy z nachmurzonych brwi, świdrujące- 
go połysku oka, z zaciśniętych ust. Tak 
napiętego uczucia daremnie poszukiwali- 
byśmy n Langego. Jakże analiza ma apra- 
wiaó w duszy naszej spustoszenia, jeśli 
jej wyniki przyjmujemy z pewną łago- 
dog obojętnością? I stąd owe przestrogi: 
„nie badaj uczucia!“, owe jęki: „Nio, jam 
woalo nie kochał] Syny rozczarowaniu, 
nowrozy, zwątpienia — kochać nie umie- 
my“ itd, — chyba tylko złośliwy uśmiech 
pobłażania na usta nasze wywołać po- 
trafią... 

Analiza za pankt wyjścia obiera po- 
szezególne zjawiska, pojedynoze uczucia, 
a Langa właśnie nie zatrzymaoje się nad 
pojedynczemi. Bkarży się, że serce jego 
„mózgiem przesiąknięte." A przacież ero- 
tyki jego to nie badania różnych postaci 
wźruszeń miłosnych; rozpływają się one 
w jakąś mglistą oponę, utkanq ze wapo- 
mnień, rozmarzonej melancholii, remini- 
scencyj politycznych i wreszcie rozmy- 
ślnń treści ogólniejszej. 

QOtwórzmy pierwszy zbiorek jego poe- 
zyj. Znajdsiamy tam utwór „Vox pos- 
thumu,* którego rzekomym antorem i bo- 
haterem jest czlowiek dotknięty „rozstro- 
jem systemu nerwowego,* „psychicznem, 
organicznaem rozdwojeniem, objawami 
choroby wieku,“ To juz chybu będzie naj- 
pruwdziwsze z prawdziwych analiza. 
Istotme autor blaga o przebaczenie, jeżeli 
„0zyje serce wyrwał z równowagi i duszę 
splumił, odłrywająa w złudzeniach prawdy 
szkielet nagi, 1 mówiąc tam, gdzie głucho 
mulezeć nalożalo.* W swym „głosie po- 
śmiertnym* przynajmniej, niestety, nie 
rozwiał ani jednego złudzenia, nie asi- 
lawal nawet tego uczynić, Dowiaduje- 
my się tylko, że bluźnił, zdeptał wszelką 
świętość (jaką i w jaki sposób?), ozcił ha- 
Szysz, upojenie, pychy nieugiętość, nioe- 
stwo, nienawiść itd. Jak Baudelaire był 
jodnocześnie nożem i ranq, wiecznie pe- 
trzył w swą pierś rozdartą... Mimo to żyw- 
Szym jest może, niż sędziowie jego: „lu- 
dzie ci porządni, jak ślimaki moraini, jak 
ryby rozsądni.* Ro oi nieporządni, nie- 
moralni i nierozsądni wiedzą, że „w pier- 
si naszej Okrystusy żyją i Nerony; w pier- 
si naszej bogowie żyją i bydlęta,.. blu- 
źnim, choć ku bóstwu dążym w nieśmier- 
telność.., nasze bluźnierstwo — to tylko 
modlitwa... Bo jeżelim się modlił do zi- 
mnej mogiły, to nie przez lo, że serca zasty- 
gly mi bicia... lecz żem życia zbyt kochał, 
aby pragnąć życia” — życia szarego, mar- 
twego, blaskiem idei, ofiary nierozświe- 
tlonego. W tych zbłąkanych żyją, oo 
prawda, „wszystkie dyskarmonie, które- 
mi potępiony wiek dzisiejszy płacze.“ Ale 
z rozdźwięków doby przełomowej narodzi 
się kiedyś pieśń harmonijna, pieśń wese- 
la, wywinie się nowy ideał, który „uciele- 
śni świat odrodzony w wiecznej wiośnie 
i zieleni.“ 

Nie sądzę, aby w tym poemacie czytel- 
nik dojrzał rozbiór poruszeń duszy. Poeta 
przebiegł myślą szereg fuktów uogólnio- 
nych, mających zuamionować nasze po- 
kolenie i usilował wskazać glębsze dla 
rzeczywistości owej przyczyny, a w ten 
sposób dążył do pewnej syntezy, do wy- 
wołania harmonii ze zgrzytów. Talent, 
którego istotę na pierwszy rzut oka sta- 
nowi rozlew ność, retoryczność, bierne po- 
wtarzanie skądinąd znanych melodyj, o- 
każe się w najstotniejszej swej treści 
„syntetycznym, nie naśladowezym*— po- 
wtórzymy to za jednym » krytyków. Wła- 
ściwość tu wskazana najjaskrawiej może 
uwydatnia się w utwarze „Godzina,* któ- 
ry nietylko ujawnia organiczną dążność 
poety do syntezy, lecz nadto w powien 


systemat lączy wszystkio niomul paruszo- 
ne przezeń przedmioty jego natchnień: 
i dlatego jest niby ogniskiem, z którego 
pada światło wstecz nu calą jogo działu|- 
ność twórczą. Z tego względu poświęómy 
„Godzinie* nieca uwagi. Poemat ów — to 
wyraz wzlotów ducha wieku naszego, pra- 
gnącego rozwiązać uciskające ludność za- 
gadnienia apołeczne i filozoficzne; pisany 
prozą, przypomina naraz i przypowieścio- 
wy styl Nietzschego, i „Księgi pielgrzym- 
stwa,” a najwięcej może „Poomat niedo- 
kończony.* 

Poemat rozpoczyna się dyalogiem po- 
między geniuszem Czasu, tą niewoiolonn. 
jeszcze „godziną,“ ku której tęsknie wy- 
ciągamy ramiona, a Artemidą, geniuszem 
przyrody. Kiedyś Artomis spotka swego 
Hndymiona, a wtedy nastąpi okres pogo- 
dzenia wszelkich rozdźwięków, jasności 
1 harmonii. Ale jeszeze nie nadeszła, jo- 
szczo nie objawiła się owa „godzina,“ ong 
się dopiero staje; a każda boleśó, każdy 
jęk, każdy wzlot ku niewidomemu jeszczo 
słońcu zamienia się na pierwiastki jej 
ciała. „Jej cierpienie— to źródło szozęścia 
na jutro,“ Geniusz czasu ukazuje Artemi- 
dzie w przestrzeni ściożki, któremi kro- 
czyła przeszłość ku vpragnionemu jutru, 
Dostrzegamy tn łunę Pogrzebu Shelleya 
(podkraślać będę tytuły utworów). Bliz- 
sza chwili obecnej jest Silith, żona Ada- 
ma, co raj opuściła, a teraz świadomego 
rajn pożąda i prowadzi za sobą tłumy 
niewieście., Wyrwidąb i Waligóra, któ- 
rych losy przeddziejowe 2 takiem uniesia- 
niom wyśpiował poeta, ukażą się nam 
juko nosobienie ciżby, jakby uśpionych— 

lodem, co wnętrzo ich trawi i mrokiem, 

tóry wieki w ich glowie zasiały. Alo 
i oni jnż budzą się da życia i pragną usły- 
az66 Słowo — to slowo, które urzeszy wist- 
ni „prawdy najwyższe królestwo,“ kiody 
panować będzie miłosć. Ohór myśhoieli 
skarży się, iż jest rozerwanie między Sło- 
wem a Cyfrą, wiedzą empiryczną, doświad- 
ozalną a poszyą, wzlotami ku syntezia — 
dwioma drogami, któremi umysł lulaki 
chce poznać świat — ducha i naturę. Leoz 
im bardziej rozświetlają, się myślą zjuwi- 
ska, wyodrębnione cząstki przestrzeni, 
tem silniej wokoło gęstnieją mroki. Ma- 
rzyciele wyrywają się » Rzeczywistości 
ka Możliwości, a znajdują jeno cierpie- 
nie. Innym dolega chaos pragnień i uczuć. 
bezładnych (Vos posthuma). Pieśń żala 
chóru niewieściego przerywają szydorcze 
głosy męzkie, Po każdym jęku jakiś głos 
zlowieszozy za jedyną przystań wskazuje 
śmierć i nioestwo. Lecz arcykapłan świą- 
tyni Artemidy blogosławi i tym czarnym 
krakom, bo ioni są pracownikami jutrzni 
nowej ery, bo w tych duchach zwątpienia, 
przoczenia i rozpaczy „jest siła niszozącw 
1iburzycielska, która zło wszelkie łamie 
i juk ostroga ku lepszemu innych popy- 
cha.* 

I jeszcze, i jeszeze — tyle hasol, tyle 
kłótni, tyle walki, tylo znoju o dobro dnia 
dzisiejszego. W tym gwarze mrowiska. 
ludzkiego, gdzie biją oklaski królom mior- 
noty, gdzie najwyższem bóstwem joat 
Louis d'oro regnante (zobacz w „Studyach* 
Langego artyknł o modernizmie), pocta 
napróżno dobywa głosu. Więe idzie na 
dolinę oszałomień (Balady pijaakie), gdzie 
Venus żebraczka rozosłuła swe kapłanki. 
Co prawda, poczyu Langego niewiele ma 
wapólnego z „doliną oszołomień* i sluże- 
bnieami Wenery. Być może atoli nie bg- 
dzie zbyt śmiałe moje przypuszczenie, gdy 
powiem, że poeta tłamaczy w odnośnych 
ustępach wnętrzną logikę t, zw. dekaden- 
tyzmu. Ale idźmy dalej. Młodzieńcy skar- 
żą się na pastyni, żo zatracih wiarę, A ozu- 
jn jej potrzebę, zatracili tajemnicę woli, 
natury, natchnienia i otrzymują na to od- 
powisdź, ża z chaosu stanie sią kiedyś 
ład. W pustelnikach tych rozpoznamy tu. 
twa Ibsenów, Strindbergów, autora „Źa- 
ruthustry* („Chwała samotności. Poatęż- 
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nym jest czlowiek tylko wówczas, kiedy 
stoi saml“), symbolistów, jak Maurice, 
wszystkich tych zresztą, eo w pogoni za 
prawdą nadziejawą i nadspołeczną od- 
wracają się od życia rzeczywistego. Ja- 
dnemu z młodzieńców poeta każe prze- 
mawiać za siebie. Ton przekłada duchom 
w rozterce wołającym, że „samotność ta 
wydarła nam tajemnicę woli i szożęścia, 
natehnienia i milośoi ., żyłko w magnetyzmie 
odczucie pragnień powszechnych jest wola 
i szczęście, milość i natehnienie...* Ale 
na drodze ku tomu odczuciu — przejść 
nam należy przez jeden jeszcze otap — 
Spowiedź. „Z niej to wypłynie nowa era.“ 
-Co to jest spowiedź, wytłomaczy nam 030- 
bny pod tym tytulem poomat. „Cały 
świat — dnsze pojedyncze i tłumy całe... 
wszystko zapatrzone w siebie — aydzi si 
bie, siebie rozważa... i winy swo wyzna- 
jo...“ Uznanie tych win, ich ówiadomośó 
ma sprowadzió oczyszczenie się i godzinę 
nowych objawień... 

„Godzina tody jest syntezą, która oboj 
„muje naraz ocha doby minionej, rozgwar 
współczesności, idealne dążonia wieku, 
i wreszcie całą niemal twórozość Lango- 
go, w której swój wyraz znalazły i ocha 
-owa, i rozgwar, i dążenia, „Godzina“ olw- 
rakteryzuje poctę i z innej strony, jako 
idoalistę, usilnie poszukującego „slowu,* 
któreby w harmonię związalo halaśliwą 
wrzawę woluń, nicustaonie brzmiąci, mu 
w uchu, Pocta nie doszedł do zgody z sa- 
mym sobą, i to poczucie na teraz w zna- 
cznym stopniu joat dźwignią w jego dzia- 
lalności twórczej, Slusznie tedy powiada, 
że jego pieśń staje się („Moja pieśń*); 
a przyświeca mu nadzieja, ża „slowo 
wreszcie znaleziono będzie. Zapewniać, 
że to stawanie sią 1 poszukiwania nie do- 
tyczy zgoła Jamania się z formą, czy tro- 
ski o wynalozionie dość zajmującego i po- 
uszującego idla publiczności tomatu — 
zbytecznq może bylaby rzeczą. 


(D. n.). 
A. Drogoszewski. 
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z odowód umysłowy Poego jest zu- 
pelnio jasny. W młodości naślado- 
= wał Byrona i udawał nozucia tyta- 
niczne, zupelnie sprzeczno % istolną jego 
Później ulegl wplywowi Qolo- 
i Hoffmana. 
Od pierwszogo zu pożyczy] wiole zo swych 
teoryj litorackich i z techniki wierszowej, 
ad drugiego—rodzaj opowieści i zdolność 
nulawania charakteru realnego fantazyom 
najbardziej wygórowanym ścisłością i pra- 
wią szozególów. Nie należy zapomnać, iż 
pisał za czasów rumuntysmu i ogólnym na- 
strojem swych dzieł należał do tej szkoly. 
Rucyonalną zaś tooryę psychologiczna, któ 
rej nżywał dla wywolania wrażeń strachu, 
wyłożył w swej „Philosophy of composi- 
tion“. Pokazuje on tu na przykładzie, 
w jaki sposób napisał słynnego „Kroka“ 
według pewnych regul. Nie mając joszozo 
określonego przedmiatu, postanowił, iż na- 

jiszo rzecz krótki, wierszem, która miala 
Bso tylko piękną, bez żadnych innych co- 
lów.  Począł więc od wyszukania jakiegoś 
dziwactwa artystycznego, którehy głównie 
przykało uwagę czytolnika, Znalazł wrot- 
kę „nigdy*l(nevermore), która jest dźwięcz- 
ma i krótka, Alo jak można istocie rozam- 
noj kazać powtarzać jedon tylko wyraz 
„nigdy!*? Idea zwierzęcia błysnęla w jego 
unyślo. Z początku pomyślał o papudze, 
ta jednak ioma w sobie niu mistycznogo. 
Wybrał więc kruka, który bardziej zwią- 
zany jest ż odpowiednimi Buggostyami. 


Za interlokutora ptakawi po pewnym na- 
myśle wybrał kochanka, który placze po 
zmarłej pani swego serca, W tem jednak 
trwało pewne niebezpieczoństwa śmiesz- 
ności, które można hyło ominąć tylko dys- 
kretnem użyciem czynnika fantustycznogo. 
Kochanek miał więc swem przesądnom 
wzruszeniem stworzyć atmosferę moralny, 
która byla potrzebną autorowi. Istotnie 
ptak nabiera w ten aposób charakteru do- 
monicznegu i nieziemskiego. Pomimo to 
wszystko „Kruk“ wywołuje wzruszenie 
wstrząsające. Jost ta prawie mistyfikacya, 
ało dozwolona, gdyż każda sztuka musi 
używać środków adpawiadnich, jeżoli choe 
wywolać stosowne wrażenie. 

Poe chciał wzbudzuć w czytelniknch 
wrażenie strachu, i używał ku tomu wszol- 
kich możliwych środków: naprzód idoi 
śmierci i związanych z nią obrazów. Qzy 
dobrze czynimy, zakopując istoty, które sq 
nam drogio? Ozy w tum, co nazywamy 
trupem, nio pozostują przeblyski woli, wy- 
siarczające dla ciorpioń tragicznych? Czy 
„spokój grobu“ nie jest czasem okropną 
ironią? A zgniliznai robaki robią awoje. 
Te kwestye zaprzątały wciąż umysł Puogo; 
wyrażał jo wielokrotnie w swych opowicó- 
ciach (np. „QCień,* „Dom Ushorów* i t. d.), 
ule najlopioj w poemacie „Robak zwy- 
więski*, 

Poo uie wierzył w natchnienie. „Two- 
rzyc—powiaudał—jesr to kombinować cier- 
piwie, starannie i z intelligonoyą*. Sam 

omlinowuł wrażenia straszne, mistyczne, 
fantastyczne. Chodzilo mu włuśnie o od- 
danie, nie myśli, alo wrażeń i suggestyi, to- 
go, co nazywal mgłą umysłową. Pracował 
w tym kieruńku z logiką moublaganą, ma- 
jąc wciąż praed oczyma col ostatcozny kaz- 
doj opowieści, zwracając ku niemu wszyat- 
kio opizody '1 wypadki poszczególne. Tak 
np. wszystko w „Williamio Wiłsonie* zdą- 
ża kn soenia ostatniej, gdzio bohater zabija 
występkiem swe snmionie — tu Pao odma- 
lowal swo własno obawy, która alkoholizm 
w ntm wzbudzał. W „Seron objawiają- 
cem“ dzieje się odwrotnie: tu sumienia 
przeważa i zmusza przesiępcę do oddania 
si; w ręco sprawiedliwości, 

Intoncyą „Morolli* i „Ligoi* jest wraże- 
nie czogoś widzianego już lub słyszanego, 
jakkolwiok nio możomy sobie zdać sprawy 
gdzie i kiedy, a „Milezonia*, iż nieszczęścia 
jest stanom naturalnym człowieka: nie- 
znioślibyśny go, gdyby przobieg i ruch ży- 
om nie odrywuł nas od samych siebie i nio 
razpruszal,  Intencyą „Ducha przewrot- 
nosci“ jost okazanie, iż czlowiek przynosi 
z sobą na świat popęd ku przestępstwu, 
Każdy robi nioraz rzeczy, których, by czy- 
wié nie powinion właśnie dla tego, ż0 nio 


powinien. Ten zawrót moralny może istnioć 
Jednoc; le z zupełną jasnością umyslu 
i sumienia. /Taż sama myśl rozwinięta joat 


w „Kocie czarnym". Waszystkio to opo- 
wieści wzbudzają w czytolniku niopokój 
nader natężony. Istotnio, według Poego 
obok „inteneyi* każde opowiadanie powin- 
no mioć na wiłoku „ofokt, który cheo wy 

woluć”, 

„Wybrawszy pewion cfekt. który ma być 
naprzód nowym, a następnio potężnym, py 
tam si mam go raczoj wywolać wy- 
padkam y też tonom? —i szukam następ- 
nie w sobie kombinacyi wypadków i tonu, 
któru najlepiej tworzy dany efakt.* Otóż 
Poe najczęściej chciał wzbudzać strach pa- 
niczny—to był ulubiony jego „efekt“, Na- 
leży jednak przyznać, iż znał strach bezpo- 
średnio, z własnego doświadczenia, pod 
tym względem akkohol niewątpliwio wpły- 
nął na jego geniusz, żywiąc go zmorami, 

Efekty faujastyczne i mistyczne wywo- 


| Jywał świndomie, 


W rczultaciu Pon stworzył kilkadziosiąt 
prawdziwych reydziel, tlamaczonych na 
wszystkie języki 1 uważanych powszechnie 
za wzory wyrafinowania arżystycznogj i li- 
toraokiego. Pomimo to żywot jego był 
jodnem dlugiem męczeńskiem gludu. Szeżę- 


ściem, iż mial ciotkę, która opiekowała się 
nim jaknajtroskliwiej, nietylko nrządza- 
jąc jako tako matoryalną stroną jogo ży- 
cia, ale hiogającpo rodakcyael, gdzia nioraz 
musiała błagać, aby prace jego przyjmowa- 
no. Biedaczka udawała się do znajomych 
redaktora, niojakiego M, z takiomi prośba- 
mi: „Czyby Pani nie mogla pomówić z M. 
u ostatnim poomacio Edgara? Gdyby go 
umieścił, Edgar mógłby kupić sobie pare 
butów. M, ma już u siebie rękopis, zanio- 
atam mu ga w przeszłym tygodniu. Elgar 
powiada, że jest to najlopszy jago poemat", 

Poc był zbyt subtelnym artystą i zbyt 
oryginalnym myślicielem, aby mógł kon- 
kurować z litoratami amerykańskimi, Kry- 
tyce i pabliczności wydawał się on umysłem. 
zwaryvwanym,i wszyscy, autorowio, wy- 
dawey, przyjaciele dokladali wspólnych 
starań, aby go nawrócić na drogę zdrowego 
rozsądku i prostoty, Powieściopistrz J, 
Kennedy, protektor Poego, pisał doń: 
„QCzybyś Pan nia mógł napisać kilku fars 
w rodzaju franenskich wodewilów? Pewny 
jestem, iżlryś potrafiłi mógłbyś mied do- 
bry zarobok, sprzedając je dyrektorom toa- 
trów w New Yorku", 

Redaktorowie wymiigali ad Poego ntty- 
kulów „aktualnych*, pisał na obstalunek 
© sporcie, o kuchni, o brukowaniu mlio, 
układał szarady i rabusy, I pomimo ta 
wszystko wyżywić się nio mógł, Córka p, 
Clemm, Wirginia, z którą się ożenił i którą 
czula kochał, umarła na suchoty. Nieszczę- 
śliwy pocta oddał się ostatocznia ewomu 
nałogowi. Zdawał sobie jasną sprawę zo 
swego upadku, jak to widzioń można z ostat- 
niogu jogo wiersza: „Na najpiękniejszej 
z naszych łąk, gdzie tylko dobro aniol, 
mieszkały, stał niegdyś piękny i szoroki 
pałac. Było to w państwie Myśli, tam on 
wznosił dumne czoło... 

Podróżni, przechodząc przez szczęśliwą 
lakę, spostrzegali poprzez dwa jasne okna 
tłumy dachów, któro harmonijnie się poru- 
szały, wedlug rytma dobrze nastrojonej 
lutni, koło tronu, gdzie można było widzieć 
w calym blasku jego sławy panin togo kró- 
lestwn. Poprzez drzwi piękna wylewały 
liczne fale śpiownych Ech, która płosily 
chwałę, mądrość i rozum króla. 

Dziś, podróżny przebywający łykę, spo- 
strzega już tylko, poprzez zakopcone okna 
o czerwonych połyskach, ksztalty potwor- 
no pornszująto się funlastycznie, przy 
szmerze rozilziertjjcej molodyi, gdy po- 
przez drzwi wyrywa się tłum widm ochyd- 
nych i szydtrczych”. 

Największy poeta Amaryki umarł w ng- 
dzy, Teraz uważany jest za chlubą nuro- 
dowi. W r. 1875 wystawiono ma pomnil 
w Baltimoro. 


Dr. L. Winiarski, 
- 00 mc — 


ODCZYTY POPULARNE. 


śród publiczności, ucząszczejącaj 
u pogadanki przyrodnicze w Mu- 
Jzeum przem. i roln, a zarówno 
d tych, którzy o nich wiedzą tylko za 
sprawozdań dziennikarskich (dodajmy, 
pisanych przeważnie z podziwu godną nie» 
dbalością lub też zdradzających zupełna 
nieuetwa), dają się słyszeć głosy, podają - 
ce w wątpliwość wartość teza rodzaju 
wykładów. Jedni chcieliby zamienić sal- 
kę odczytow na coś w rodzaju angielskie- 
go „Uniyersily Extonsion,” tj. uniwaray- 
totu popularnego, w którym rozmsito 
dziodziny wiedzy są wykładano przystę- 
pnie dlia szerszych mas, inni Gaczakająj 
na zbytnią drobiazgowotć twórców pro- 
gramu, którzy jodaómu przedmiotowi, 
jak np. woila, ogień, światło itp. poświę- 
cają ogromną stosunkowo iloś6 ozasa i u- 
wagi. Adajo się, że obio strony wyrzoka- 
jące nie mają racyi, Dwojakiogo rodzaju 
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mogą być wyklady, przeznaczone dla o- 
gólu szorszego: już to, jak w wyżej wspo- 
mnianem „University Extension,* prele- 
genci zamykają w pewnej akroślonej lioz- 
bie lekeyj całość jakiejś oddzielnej galę- 
zi nauki, już to posilkują się metodą fre- 
blowaką, polegającą na tem, że drogą, 
którą możnaby nazwać odśrodkową, zł- 
poznają słuchaczów kolajno ze zjawiska- 
mi świata otaczającego, poczynająo od 
nujprostszych i najbliższych aż do najbar- 
dziej złożonych i dalekich. Przy stosowa- 
nin tej ostatnioj metody każdy prza lmiot 
ulega możliwie najzupełniejszemu oświa- 
tleniu z punktu widzenia nie jedaaj tylko, 
lecz różnych dziedzin wieday. Gdy więć 
mowa ap. o powietrzu, opowiadają nam 
o jogo składzie wewnętrznym (ehemiu), 
własnościach fizycznych (fizyka), znacze- 
niu dla życiu (biologia), zastosowaniach 
w przemyśla (technologia) itd. Mogą jo- 
azezo istnioć pogadanki oderwane, niewią- 
garo się w żadną ściśle swą treścią spojo- 
ną owłośó, lecz wartość ioh, jako zbyt 
przygodnych, nie moża być poważną. 

Bokcyu udczytawa, stanowiące odłam 
warszawskiego oddz. Towarzystwa prze- 
mysłu i bandlu, złożona z ladzi dobrej wo- 
li, wiecofających się przed nakludom cza- 
Bu 1 kosztów, gdy chodzi o dobro społo?z- 
ne, ohoąc usystematyzować nasze luźne 
lekeye popularne, zaulazła się wobec dwu 
owych metod, z których, zupełnie słusznie, 
wybrala ostatnią, nazwaną przez nus fro 
blowską Wykładowi nniworsyteckiemu 
stuł przedowszystkiem na przeszkodzie 
brak adpowiedniogo liezebnie zastępu wy- 
ksztalconej publiczności, do podobnych 
lekuyj dostatecznie przygotowanej, zustę- 
pu takiogo, który przez samą ilość mógl- 
by zapewnić byt mataryalny wykładom; 
trudno następnie u nas o prelegentów, 
którzy mogliby poświęcić cdpowiadnią do 
oelu ilość godzin awoj pracy; wreszcie 8Ą 
inno jeszeze przeszkody, które z trudno- 
boig usunąć się dają, 

Tecz i tu wprawadzenie powziętego zi- 
miary w życie nie było łatwem. Nalożalo 
przedewszystkiem panieść wielo trudów 
1 pieniędzy na urządzenie sali, która sama 
przez się nie bardzo nadaja się do wykls- 
dów doświadczalnych, na sprawadzonie 
niezbędnych przyrządów, nu dokonanie 
takich urządzeń, jak oświotlanie elektry- 
ozna, wreszcie trzeba było się postarać 
o prelegentow, o których u nas też jest 
dość trudno, gdyż większość ich sklada się 
z ludzi, obarczonych mnóstwom zajęć 
i obowiązków. Lecz wreaxsie plan wyko- 
nano, i dziś można już olybu twierdzió, 
że odczyty w Muzeum stały się rzoczywi- 
ście śród nuszej publiczności popularna 
i mają zapewnione powodzenie. Ta coraz 
bardziej powiększająca sią liozba wdzię- 
cznych słuchaezów jost poniekąd nagrodą 
dla projektodawceów za to, co uczynili do- 
ftychozas, i stanie się dla nich niewątpli- 
wie bodźcem na przyszlość, 


Po „wodzie* i „powiotrzn* w sezonie 
bieżącym przyszła kolej na „ogień.* Nie 
będziemy tu streszczali pojodyncezych ad- 
ozytów, gdyż nie mogłoby to zająć ezytel- 
ników Prawdy i niczego nowego ich by nia 
nauczyło. Z katodry wykładowej opowia- 
dano nam o źródłach oguia, « więc prze- 
dewazystkiem o węglu, a jego wlasno- 
ściach fizycznych i chemicznych, o waran- 
kach jego tworzenia się, o zastosowaniach 
w rozmaitych gałęziach przemysłu, dalej 
mówiono nam o oświetleniu i jego dzio- 
jach, o tem naturalnem źródle światła 
i ciepła, jakiom jest słońee, wreszcie 
o nafcie, gazio i ałoktryczności. Śród na- 
zwisk prelogoutów, oprócz chyba jednego 
tylko inż, Kipmana, nia widzieliśmy no- 
wych; pp. Znatowiez, Milicer, Kramsztyk, 
Wróblewski, są to zawsze oj sami, do u- 
slug spoloczeństwa gotowi nauczyciele, 
których publiczność nasza przy wykłu ce- 
nić oddawna, u i nazwiska p. Trejdosie- 


wieza, b. profesora uniwersytetu war- 
Bza wskiogo,:nia jest jej obeo. 

O pp. Znatowiezu i Miłicerze można 
śmiało pawiedzieć, że są to „pralegenwi 
urodzeni.“ Barwność i płynność wykładu, 
połączona z wielką jego jasnością, ogrom- 
na wprawa w wykonywaniu doświ idozeń, 
które, o ile jest latwom w pracowni, o ty- 
le zdradliwem na katedrze, czyni ich rze- 
czy wiácio zupełnie odpowiednimi dia tego 
tytułu. Umie również do umysłu slucha- 
cza przemówió p. Wróblewski, któremu 
tym razom przypadły w udziale zajmują- 
co przezeń opowiedziana dzieje oświetle- 
nia. Jeden z najciekuwszych tematów 
(„o słońon*) dostał się p. Kramsztykowi. 
Zo zwyklym swoim darom pedagogicz- 
nymi z zapałem odmalował on na tle 
dziejów astronomii stan nuszych wiado- 
mości obecnych o tem ognisku niebie- 
akiom i dal opia metod, umożliwiających 
badanie własności fizycznych i chemicz- 
nych słońca. Do najmniej udatnych nale- 
żal odozyt p. Trejdosiewicza: profasorawi, 
przyzwyczajonomu do uudytoryum ani- 
wersyteckiego, tradno widosznie było na- 
giąć się do poziomu umysłowego swoich 
nowych sluchuvzów; obarczył więc naj- 
zupełniej nieputrzobnie ich pamięć bala- 
stem puleontologicznym. + za mało czasu 
parimi tomu, oo publiczność szerszą 

ardziej interesować moglo, tj. kopal- 
niom i górnictwu. Nie była również po- 
zbawioną wad pogadanka p. Kipmana: 
prelogent, widocznie z werunkami więk- 
szej sali nieobeznany, mówił zbyt cicho, 
A jednocześnie, nie mając pomocnika dla 
wykonywania doświadczeń (z wyjątkiem 
oporucyj nad piecem Moissan'a)j, musiał 
czynić w wykładzie zbyt długie przerwy. 

Tyle o odczytuch i prelegontach, u te- 
raz słówko o publiczności, Staje się ona 
ooraz liczniejszą; przewagę niowątpliwie 
mają kabioty. Tu zaprotestować nałeży 
przeciwko zdaniu tych, którzy je posą- 
dzają o „flirt naukowy* na odezytach. 
Przeciwnie, zaznaczyć trzeba, iż kobiety 
należą bodaj że do najuwążniejszych, naj- 
gystematyczniejszych i najwdziączniej- 
szych słachaczów. I nie w tem dziwnego, 
że zjawiają się na adezytach lioznie: prze- 
cie jest to dla nich jedyna niemal sposo- 
bność usłyszenia żywego slowa wiedzy. 
W składzie swoim publiozność odezyta- 
wa zmienia się nieznacznie; spotykamy 
prawie zawsze większość tę samą. W ten 
sposób między katedrą, a salą zawiązują 
się nici sympatyi, ułatwiające i nprzy- 
jemniające prelegentom ich zadanie. 

W krótoe rozpocznie się nowa serya 
„0 świetle i cieple"; życzymy jej jaknaj- 
zapelniejszego powodzenia, 


Mich, Mut. 
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PRZEGLĄD MUZYCZNY, 
— 


Koncerty Śliwińskiego, — Wznowienie 
„Hrabiny.“ 


Jawa. jaką się cieszył u nas do- 
tychezus p. Sli wiński, została nieco 
jp rzyómiona, ale na szozęście tylko 
śród niektórych warszawskich krytyków 
i zreaztą śród nielicznej (prawdopodo- 
bnie) muzykalnej, a w gruncie nie wiele 
anającej się na muzyce publiczności, któ- 
ra, czytając o zarzutach, uczyniony ch ar- 
tyście — nieraz słusznych — zapomina 
o przyznanych mu zalefach. 

U nas trzeba być bardzo przezornym 
i ostrożnym krytykiem, i pisać reoenzya 
tak, aby ta nasza „wysoce muzykalna pu- 
bliezność* i dobre i ujemne strony wyko- 
nawcy mogła zatrzymać w pamięci. 

Ale lepiej jest wiedziać o slusznych za- 
rzutach i pochwałach, niż czytać bezmy- 
ślne i uniesienia... 


A takiego przeważnie przyjęcia doznał 
w krytyce p. Śliwińaki. 

Zważmy teraz, jak się przedstawia pra- 
oa tego artysty, i czy rzeczywiście gra już 
gorzej? 

Obszerny jego repertuar, zawierający 
utwory klasyków, romantyków a nawet 
i kompozycye nowsze, świadezą wymo- 
wnie o jego ciąglej pracy artystycznej. 
Uezuwamy tylko wielki brak ntworów 
awojskich — z wyjątkiem Chopina, Bẹ- 
dzę, że wirtuozowie poniekąd obowiązani 
mieć to na uwadze, ażeby obznajraiać pu- 
blieznaść w dobrem wykonywaniu z u- 
tworami kompozytorów polskich. 

Do duchowej wyobraźni wirtuoza naj- 
bardziej przemawia Chopin, którego część 
dzieł o nastroju marzycielskim, bolesnym, 
jakby bezsilnym — w odtworzeniu p. 8, 
nie męczy ałuchuoza, nie ugniata piersi, 
ba p. Ś. ma ton silny, pelny i jędray, 
a przytem wymowny, za pomocą którego 
melodyom o charakterze molancholij nym, 
omdlewającym — potra nadać anergię 
żywotną, silę duchową męzką, a zawsza 
z nastrojem podniosłym » szlachotnym, 

Oto najcharaktorystyczniojsza cecha 
jego gry, przebijająca się w wykonaniu 
utworów, zwłaszcza Ohopina. Ten sam 
wielki i silny ton steje czasem na prza- 
szkodzie w frazesach melodyjnych tem, 
gdzie potrzeba paetyczaćgo, cichego, 8po- 
kojnego nastroju (np. „Kreisleriana* 
Schumana nr. 2, albo „Impromptu“ Fis- 
dur Ohopina — początek), 

W innych razach, gdzie zachodzi wielka 
ruchliwość figur mnzycznych (np. „Soher- 
go“ s koncertu Saint-Saónsa), p. S. gra 
cudownie, jak gdyby z pad jego paloów 
płynął cichy szmer stramyka. Umie on 
z instrumentu wydobywać odcionie jak- 
naj delikatniejsze, ezyni jodaak to najozę - 
ścioj tylko w nstępach ruchliwych. Wi- 
dacznie przy piano dłuższa dźwięki melo- 
dyi mogą stració nn wyrazistogoi, loos 
przez to ona traci na obaraktorze. 

Przecież i p. Barcewioz nie ma równo- 
go sobio skrzypka w silu i jędrności tonu, 
nie mówiąc już o jego odrębności, u ja- 
duak i w melodyjnych fregmentuch— gdzie 
zachodzi tego potrzeba — doprowadza 
brzmionio dźwięków do szeptów zulodw ie 
dosłyazalnych. 

Należy rzoc słówko o pedale, którez0 
p. Š. nieraz nadużywa („Kreisloriana“), 
gdzie chaos synkop dysonansowych po- 
większa w znaczaym stopniu nieumiar - 
kowane użycie podała i ozyni wszelkie 
harmonie niezrozumiałemi. Są to wszul= 
że usterki drobno. 

Jg. Pilecki. 


W operze wznowiono „Hrabinę* Mo- 
niuszki. Zbyt znane i spopularyzowane są 
aelniejsze jej ustępy, ażabyśmy potrzebo- 
wali określać lub wysławiać ten utwór 
szczerego i silnego natchnienia. Przedsta-, 
wienie, wykonane pod każdym względem 
starannie, dało i daje prawdziwą rozkosz 
nawet tym, którzy dziś w sztuce oenią 
przedewszystkiem sztuczki techniki. Zda- 
je się, że taoy wieloy śpiewacy-muzydy, 
jak Moniuszko, powracają na sosnę nie- 
tylko po to, ażeby zuchwycić wialbinieli 
melodyi, ale żeby ośmieszyć jej przeci- 
wników i stwierdzić ponownie, że ona po- 
zostanie zawsze duszą opery, dopóki ta 
istnieć będzie i że jej nie zastąpią najzrę- 
czniejsze i najmodniejsze pomysły instru- 
maentacyjne. Każda sztuka musi doskona- 
liċ swą formę i swoje środki techniczne, 
ale one same przez sią nie zrównoważą 
braku oryginalnych motywów. Kto nie 
ma nio nowego do powiedzenia, daremnie 
będzie sypał szamne słowa; kto nie ma 
nie nowego do wyśpiewania, daramnia 
będzie ukrywał pustkę swej duszy umie- 
jętnemi i dowcipnemi fignrami orkiestrul- 
nemi. Plody takiej twórczości utoną w nie- 
pamięci, jak atongły wiersza układane 


3 47 


w kwadraty i trapezy. Moniuszko nie boi 
się tego losu. 

Przy aposobności radzimy, ażeby latwo- 
wierność dziennikarska przestała powta- 
rzać za kimś bajdę o napisaniu poloneza 
z „Hrabiny“ padezas pierwszej próby. 
Ami to bowiem jest prawdziwe, ani możli- 
wo, zważywszy, że samo przepisanie tego 
poloneza wymaga kilku godzin czaau. 

” 
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NOTATEI LITERAORIE I ARTYSTYCZNE. 


ASTRONOMIA. Dr. M.Ernst: „O końcu świata 
i kometach* — z powodu przepowiedni końca świa- 
ta na r. 1899 (98 str.). Lwów, Towarz. wyd. 

SOCYOLOGIA. W Domański: „Wolność, równość, 
bratorstwo,“ przekład z francuskiego (48 str.). 
Wende. 

HISTORYA. Kx. D.B: „Rys średniowiecznej o- 
światy” (187 str.). Nakład autora, 

— Gen. Puzyrawski: „Szarża jazdy pod Semo- 
Sierra w Hiszpanii,” z ilustracyami i mapami (48 
Btr.), Trepte. 

POWIEŚĆ. ©. Goncourt: „Bracia Zemgano* (166 
Btr.). Gazeta Polska. 

— Autor „Szarego życia“; „Pamiętniki nowona- 
rodzonego,* studynm fantastyczne z ilustracyami 
B, Wiśniewskiego (171 str.), Sennewald. 

— M. Twain: „Przygody Hucka,“ t. IL. „Bibl. dz. 
wyb.» 

WYDAWNICTWA OBRAZKOWE. „Album bijo- 
graficzne zasłużonych Polaków i Polek XTX w.“ 
x, b-ty. 

= Portret Sienkiewicza, wyd, Niemczyński. 

„ROCZNIK gosnowecki na r. 1899." Zawiera 
między innemi: Dzia!  statystyczno - geologiczny; 
Dział bandlowo- informacyjny; Dział literacko -nau- 
kowy: Piotr Chmielowski: „Emersan i Mickiewicz,” 
Andrzej Niemojewski: „Prolog,“ „Ojeiec,* „Sósno- 
wice i opinia publiczna”; M, Świeżyński: „Klektry- 
czność na usługach przemyslu”; Dr. Jakób Neufeld: 
„Pierwsza pomóc w kopalniach“; Dr. Jakób Puter- 
man: „O przyczynach częstego występowania go- 
rączki połogowej w Sosnowcu” — itd. 
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Tabie. 


Qisza. — Na mych ramionach połóż ręce swoje, 
Wpatrz mi się w oczy calą mocą twej źrenicy; 
Jak na pobojowisku dwaj ostatni woje 
„Liczmy straty — przegranej bitwy bojownicy. 
Myśmy z tobą nie byl jak szczęśliwych dwoje, 
Jak wznaszący toasly uczty biesiadnicy; 
Dłoń nasza spracowona, skroń zmarszczyły 
fznoje, 
Usta spalił żar pragnień wiecznych i tęskniey. 
Oto już słońe nasze idzie do zachodu. — 
Dziwnie tęskno.., Czyż 2 nam ntonie w niebycie 
Tyle myśli i marzeń wyśnionych za młodu? 
Czy myśmy się mylili? Czy zawiodło życie? 
Tęskno — lecz czola w górę! U końca zawodu 
Dłoń w dłoń! -— i stójmy dumnie, jak niegdyś 
[o świcie. — 


Adam M—ski, 
ER a o 
2 


UY =D E L 
+++ 


Kalisz. Rozwinięta zabiegi około założenia 
w Kaliszn instytucyi kredytowej, przystępnej 
dla wszystkich warstw ludności w mieście araz 
wsiach okolicznych w promienin 25 wiorst. 
Będzie te Towarzystwo pożyczkowa-oszczędno- 
ściowe, przyjmujące wkłady od 10 kop. Insty- 
(ncya taka nia poprzestaje na udzielaniu poży- 
czek i przyjmowaniu oszczędności, lecz w razie 
potrzeby pośrednicy przy kupnie przedmiotów 


niezbędnych dla potrzeb gospodarstwa członków, 
tudzież przy sprzedaży ich wyrobów. Z tego pa- 
wodu Gazeta Kaliska pisze: Rzemieślnik nie- 
mający wielkich zasobów o tyle moża istnieć, 
o ile zrobiono u niego zamówienia. Jeżeli zaś 
będzie miał w towarzystwie mniejszy kredyt 
osobisty lub większy za poręczeniem albo na 
zastaw swych wyrobów, może zakupić więcej to- 
waru i stopniowo rozwinąć swoją produkcyę; 
nie oglądając się już tylko na obstalnnki, może 
pracować na wywóz isprzedąć awe wyroby z da- 
leko większym dla siebie zyskiem. Dalej kupiec 
chcąc korzystać z odpowiedniej chwili i zaku- 
pić większą ilość towaru, nie będzie sią kłopatał 
© pieniądze, bo dostanie w Towarzystwie, jako 
członek, odpowiednią kwatę bądź na zastaw to- 
warów w sklepie, bądź za poręczeniem, Właści- 
ciel niewielkiego domu, niemający gotówki w za- 
pasie, nie może go doprowadzić do potrzebnego 
porządku i dom jego z czasem dojdzie do zupeł- 
nej rniny. Pięcioletnia pożyczka może postawić 
go na nogi, a pieniądze otrzymywane z dzierża- 
wy porządnego już domo będę opłacać należne 
towarzystwu raty, Nakoniec ziemianin, rolnik 
w promieniu 25 wiorst od Kalisza, żądny ua 
przednówku grosza, aby opłacić robuciznę i za- 
spokoić inne potrzeby, stosowną pomoc także 
w towarzystwie znaleźć może. Wreszcie towa- 
rzystwo pożyczkowo-oszczędnościawe może pod- 
trzymać, a w okolicy stworzyć i podźwignąć za- 
początkowane przez sekcyę przemysłu i handlu 
ludowego tkactwo domowe, 

Kijów. Podolski syndykat rolniczy otwarty 
będzie dnia 3 grudnia r. b. Powstał on na zasa- 
dzie ogłoszonej niedawna ustawy normalnej dla 
spółek rolniczych; przysługuje mu prawo nie- 
tylko prowadzenia interesów handlowych, ala 
również i tych wszystkich, które wchodzą w ża- 
kres działalności towarzystw rolniczych. Na po- 
siedzeniu w dnin 3 grudnia prócz spraw organi- 
zacyjnych rozpoznawane będą jegzcze następo- 
jące kwcstye: 1) o ważniejszych potiacbach rol- 
nietwa na terytorynm działalności syudykatu 
(cala gub, Podolska) i o sposobach ich zaspa- 
kajania; 2) o Towarzystwio wzajemoego ubeż- 
pieczania majątków ziemskich w kraju pałudaio 
wo-zachodnim araz o jego znaczeniu dla człon- 
ków towarzystwa; 3) o pszezelnictwie i jego 
znaczeniu dła rolnictwa w gab Podolskiej; 4) 
o ubezpieczaniu inwentarza robuczego; 5) o no- 
wym systemie rolmctwa p. Owsińskiego. — 
W Kijowie zawiązała się, jak donoszą dzienniki 
miejscowe, Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń rolników gub, Kijowskiej, Wołyńskiej i Po- 
dolskiej. Do komiteta tej instytacyi powołano 
pp. hr. Tyszkiewicza, Renenkampfa, Picbno 
1 Talberga. 

Wilno. W korespondencyi z Witebska Wilens. 
Wiestn, donosi: „Dyrekcya szkół ludowych ro- 
zeslała zarządzającym zakładami naukowymi 
cyrkularz, w którym zawiadamia, iż ną zasa- 
dzie rozporządzenia kuratora wileńskiego okrę- 
gu naukowego, w dzień odslonięcia pomnika hr. 
Morawiewa w zakładach naukowych powiany 
być odprawiona nabożeństwa żałoboe, na któ- 
rych mają być obecni wszyscy aćaniowie wyzna 
nia prawosławnego. Wieczorem zaś lub po obie- 
dzie, mają być urządzone odczyty a działalno- 
ści hr. Murawiewa. W szkołach żydowskich d. 
20 listopada należy również uwolnić uczniów od 
zajęć i tego dnia przed obiadem mają - być tam 
urządzone odczyty o działalności hr. Murawie- 
jesni patryotycznych. Podobne 
alności br. Murawiewa, z wy- 
świetleniem jego znaczenia dla rozwoja pokojo- 
wego kraju, winny bgć urządzone w szkołach 
tudowych, ze składem uczniów wyznania niepra- 
wosłannego.* — Gazety ryskie donoszą, że z po- 
wodu mgieł gęstych na morzu Baltyckiem zagi- 
nęlo w czasach ostatnich kilka parowców i stat- 
ków żaglowych, 

Petersburg. Praw. Wiest, na zasadzie spra- 
wozdania nadprokuratora Najśw. Synadu, Po- 
biedonoscewa, za r. 1895, wskazuje wpływ ma- 
hometaństwa śród pogan obcokrajowców. Bar- 
dzo często i prawosławni obcokrajowcy podda- 
ją się propagandzie mahometańskiej, a jeszcze 
silniejszą jest ana n pogan. Powodzenie to spra- 
wozdanie objaśnia blizką stycznością obeokra- 
jowców z makometonami i wspólnością interesów 
ekonamicznych, a poviekąd i zależnością ekono- 
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miczng pierwszych od ostatnich, Ale to nie by- 
łyby dostateczne przyczyny powolzenia mabo- 
metaństwa Wyznawcy islanizmu nie szczędzą 
środków na budowanie. meczetów i szkół, sta- 
nowiących główne przeciwdziałanie ku nmocnie- 
niu ochrzczonych obcokrajowców w prawosła- 
wiu. Muzułmanie w każdej wsi mają meczet, 
a czasem dwa i trzy, a prawosławni abcokra- 
jowcy w większej części nie posiadają świątyń 
wcale, 


TERONIKA |< 


Wiadomośc społeczne. Rozpoczęto budowę wła- 
snego domu Schroniska dla dzieci matek ubogich 
przy ul. Oboźnej w Warszawie. Kilka osób złożyło 
na ten cel pewną kwotę. 

— Na posiedzeniu Towarzystwa opieki nad nieu- 
łeczalnym: w Warszawie poruszono między imnemi 
następujące sprawy i szezególy: Rozpoczęcie regu- 
larnych czynności w lecznicach dla przychodzących 
chorych przy ul. Wspólnej nr. 69, Piwnej nr. 18 i mA 
Sewerynowie. Przyjęcie w lecznicach odbywają sią 
trzy razy tygodniowo, między godz, 1 a 4 po pułu- 
dniu. Bezpłatnych porad we wszelkich rodzajach 
chorób, z wydawaniem lekarstw bezpłatnych, u- 
dziela kilkunastu lekarzy, pomagają zaś w przyję- 
ciach chorych stałe jofirmerki 1 panie członkinie 
Towarzystwa. W przytułku Królikarnia), pomimo 
niewykoñozenia niektórych robót, z przyczyn nie- 
zależnych od rady opiekuńczej, znalazło już po- 
mieszczenie 15 chorych, a w tej liczbie sześciora 
dzieci. Wkrótco oyfre chorych w przytułku dowię. 
gnie ustanowionej normy 40, na taką bowiem liczbę 
pacyentów ułożono budżet zakładu, o ile starczą na 
to wpływy 2 ofiar dobroczynnych. Zarządzający le- 
cznieą przy ul. Piwnej dr. Stanisław Markiewicz 
zwrócił sią do rady opicklnczej z wnioskiam kupna 
lub wystarania się o bezpłatne bony na ciepłą stra- 
węi berbatę w kucbniach tanich Tow, przeciwże. 
braczego, do leczenia bowiem zgłasza się wielu ng- 
dzarzy, dla których większą pomocą hywa ciepła 
strawa, niż lekarstwo, Dzięki również zabiegom dr. 
Markiewicza, Tow. akcyjne łożni i łazienek na Zje- 
ździe wyraziło w znsadzia: gotowość ustąpienia To- 
warzystwa liczby biletów do kąpieli za znacznie 
zniżoną wenę. Rada opickuńcza postanowiła skut- 
kiem tego zwrócić się do "Towarzystwa łaźni z proś- 
bg o przysłanie tych biletów, która w lecznicach 
Towarzystwa rozdawać będą lekarze ubogim cho- 
rym, według swego uznania, Fundusze Towarzystwa 
są tak szczaple, ża nie wystarczają na potrzeby 
najpilniejsze, 

-Na inny manier.“ Istnieje przysłowie pachoiur- 
sko-faktorskie: „Ta sama sztuka na 1any manier,“ 
Oby to przysłowie nie znalazło wkrótce ponczają- 
cego zastosowania w życiu! Oto do współzawodnie- 
twa w dzierżawie tramwajów warszawskich między 
innymi powołano p. Kiślańskiego w imieniu Towa- 
rzystwa belgijskiego, Jest wszelkie prowdopodobień- 
stwo, że Towarzystwo to zostanie nadal gospoda- 
rzem tramwajów—iylko „na inny manier,“ Znamy 
już wybornie tę gospodarkę, wiemy, jak ci panowie 
umieją, gwoli wlasnej kieszeni, lekceważyć interesy 
miasta i jego mieszkańców. Dlatego też szozerem 
jest, naszem pragnieniem, ażeby ten dobrze znany 
wspólzawodnik nie utrzymał się nadal w zmienio- 
nym systemie ehspioatacyi tramwajów. 

Prasa. Minister spraw wewnętrznych rozkazał 
wstrzymać sprzedoż numerów pojedynczych gazęty 
Narod 1 zawiesić wydawnictwo gazety Donskaja 
riecz na osiem miesięcy, zabronić sprzedaży numea- 
rów pojedynczych gazely Nowoje Wremia. 

Podręczniki szkolne. Komisyę do oceny szkolnych 
podręczników polskich, istniejącą przy zarządzie 

warszawskiego okręgu naukowego, której powie- 
120n0 obecnie sprawę kwaliflkacyi książek do ezy- 
telm ludowych, skladają pp.: Adamczewski, nauczy- 
ciel języka polskiego w gimnazyum praskiem; Eu- 
fm Karskij, zwyczajny protesor ubiwersytetn war- 
szawskiego; Bazyli Szimanowskij, nauczyciel IV 
gimrazyum męzkicgo; Grzegorz Eljanow, profesor 
zwyczajny uniwersytelu, oraz Teodor Wierzbowski, 
profesor zwyczajny uniwersyletu warszawskiego. 
Przesodniczarw jest pomocnik kuratora okręgu 
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PRAWDA. 


HE T. 


naukowego warszawskiego, tz. r. st. Dobrowolskij. 
Ta wlaśnie komisye decyduje także a ostatecznym 
ukladzie pierwszej seryi katalogu normalnego ksią- 
żek dla czytelni ludowych w Królestwie Polskiem. 
(Kur, Warsz). 

Szkcły. W uniwersytecie warszawskim bakte- 
ryologia, wykładana dotychczas dodatkowo przy 
patologii ogólnej, staje się nadal obowiązkową. 

— Rady pedagogiczne gimnazyów żeńskich więk- 
szością glosów uznały potrzebę zniesienia egzami- 
nów przejściowych i zastąpienia ich repetycyami. 

— W Petersburgu powstają kursy farmaceutycz- 
ne dla kobiet. 

— W uwągu r. 1897 i 1898 otwarto w okręgu nan- 
kowym warszawskim 36 oddziałów równoległych 
przy ginazyach i pragimnazyach głównie męzkich, 
tudzież przy szkołach realnych. 

Cfiara. Za pośrednictwem dr. Tadeusza Kowal- 
skiego, prezesa sekcyi rolnej, ktoś bezimrennie zło- 
żył 9,000 rb. na rzecza przyszłej kany ofieyalistów 
wiejskich. Ułatwi lo zuacznie wprowadzenie 


w czyn projektów zabezpieczenia bytu tych licznych ; 


qxeśz ludzi ber jutra. 


Stypsndya. Ministerynm oświaty zatwierdziło 
świeżo następujące zapisy slypendynlne: 1) Juliana 
Zubkowicza 5,000 rh. na atypendya dla uczniów II 
gimnszynm w Kijowie, Polaków i katolików z wy- 
boru kaudydstów przez wykonawców testamentu 
| Rakowskiego, Polańskiego i adw. przys. Jakoszew- 
skiego, a po ich śmierci — rady pedagogiczna) gim- 
nażyum; 2) dr. Antoniego Sereniewskicgo 10,000 rb, 
na dwa stypendyA po 175 rh. dla krewnych zapiso- 
dawcy, katolików, uczniów gimuszynu w Kownie, 
2 wyboru wykonawcy testamentu, p. Stanisława Ja- 
strzębskieso w Rossieniach, a po Śmierci jego — 
marszałka szlachty pow. Grodzieńskiego i za zgodą 
wmarszalka rosieńskiego. W razie zaś zwinięcia gi- 
mnkzyum w Kowale, fundusz przenosi się du innego 
gimnazynm na warunkach wyszczególnionych w te- 
stamencie 1 3) 3,000 rb. na stypendyum imienia b. 
prezydenta m. Łodzi — Rossieckiego, dla jego kre- 
wnych, lub w braku ich dit synów ubogich miesz- 
kańców Łodzi, uczniów gimazyum miejscowego. 

Katastrofa. Za Lwowa donoszą, iż pociąg towaro- 
wy, idący (w nocy z 13 na 14b. m) z Czerniowiec 
| do Stanieławowa, z powodu gęstej mgły zetknąt aię 


pod Markowcami z lwowskim pociągiem osobowym. 
Dwaj konduktorowie zabici. Jeden podróżny ma 
złamaną nogę, konduktor pocztowy i pasnżerka po- 
kateczeni. 


NGO PO 
Dzieło dr. J. Dallamagne'a 


Człowiek zwyrodniaży, 


które dołączaliśmy zeszyłami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 
bla bez przesylki. 
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EOSZENE A. ġe- 


Do nabycia we wszystkich księ | Nek sdem 


garniach 
GODLEWSKA L. (Exterus). KARĘ 


wieść. 2 tomy ru. 
HBRYNG Z. Lngika ekonomii, 
rh. 1,80. 
HOBSON J. „Rozwój kapitalizmu 
hei rb — 
KARPIŃSKI St Zasady działalności 
banków. kop—.60. 
PAYOT J. Kszdałccnie wali, rb. 1.20. 
SPENCER H. Instytnej ć zayadow ? 
rb. 1.—, 
TYLOR F. Cywilizacya plerwntna 
Badania rozwoju mitologii, filozof, 
wiary, mowy, sztuki i zwyczejów. 
Z przypisami J. Karłowicza A MaN 

ri 


WITORT J. Zarysy prawa pierwa 
tnego. 7b. 1.— 


FAUSTULUS, 


powieść, cena rb. | 20, paczią 1.40. 


PAMIETNIK ZOFII KOWAŁEWSKIEJ 


cena rh 
Do nabycia we wszystkich księgar- 


SZWERBA w Warszawie świeżu wyszłj: | 


LEKCYE ŚPIEWU 


Piękna 56, m. 2. 


SPIEŁHAGEN F.: 


ksiągarni Q. CENTNER | kid: "== «Ma ad 


1.50, pocztą 1,70. 


wiack. 


ra w Ni 


Tem II]: Bajki 


solowego. 


(R Wydawnictwa „Prawdy“ 20 


~es 


SCS 1 06 EIN E K JE a 


Jisma 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capcnko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kie- 
mens Baruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, 


Ra. 1 kop. 60. 


Tom II: Tragikomedys prawdy: On i ana, Z pamiętnika, 
Sum w sobio, 
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- 

upołu. 

Krajobrazy, Dwuglos miłości, Low ka- 

mienny, W eselo 
chy Pontelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 
<ofowie, Nad grobem, Asho, 

Do nabycia w Administrucyi Prawdy. 


em ZKE Ao JC a on AA DA A A AC DC m m 0 A > 


Moja głowa, Klub szachistów, 
Re. 1 kop. 20. 
Sutyra, Hymn niomych, Stra- 


Re. 1 kop. 20. 


Ekonomia polityczna według naj- 
znnkomitsżych badaczów nie- 
mieckich nłożona — rs, 3. 

L. Liard, Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Énpinas. Bpoloczeństwa zwie- 
egoe wraz z dodatkiem og 
nych dziejów aocyologil— ra. 3. 

Uwaga. Wnzystkie powyższe 
dziela ahonenci Prawdy na- 
hywać mova ża połowę ceny. 

L. N. Morgan, Bpołeczoństw: pher- 
wotno,czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępa od dzikańci przez 
barbarżyńatwo da cywillżaegi, 
przeklad A. Bakorsklej —ra. 3 

Huxley — Rosenthal. Zawady fzyc- 
Jogii — rs. 2. 

Enoyklaredya dla dziea! (lustro- 
wana), Cena zniżona re. I k. 50 
Egzemplarze oprawne o ż0 kop, 
drożej. 

E. 'l ytor, Zmyślność | moralność 


= 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy 
dobozyć ap. 15. 


roślin (w oprawie) — ra. 1,541. 
J. i A. Krzyżanowi Mç- 
ennicy myśli (w oprawie) — 

1 


ra. |. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
i w oberabie — kòp. 40. 

N. Hirszhand. Byron w urywkach, 
kop. 60, 

Dr. F. Kajkowski. Poradnik ls- 
kareki wraz x apieką domawa 
(w oprawie) — r-. |. 

K. Lewald. Bisztorya XIZ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k, 30 

M. Mignet. Historga 
francaskie|. tomów dw: 

Dr Med.L. Wo!berg. Psycho cgia 
Aziecza — vz. 2, Egzemplarze 
oprawie o 20 kop. dzażej. 

J. Brandes. Główne prądy litera- 
tory XIZ w., tomow cztery, tł. 
K Lewali — rs. 6. 

H. I'óshet. Literatura pordw- 
NAWOŻA rs. 2. 


EDWARD KWIATKOWSKI 


Munf$m=e>rli 


mator, 


Ślizka Ar. 50, m. 36. 


Pizyjmuje do oprawy książki szkolne, billicteszne, nakleja mapy, plany dla 
pl. tudo niczych, ils emierów, uraz wykopy wa wszelkie robcty w zakres in- 


traligncnrstwa wchodzące. 


Brandes Jerzy. Główne prądy 1i- 
tóratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, Z "ww WT 
mwi- nm. 


Okmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, stuðyum litcras 
cko-obyczajowe, ozdobione eze- 
écu portretami, str. 4] 
"a 


Gumplewicz L, System eocyolo- 
gii — ra. 3 kap. 30. 


, Spółka Nakładowa. śl 


$ 


A, Okolaki, Ustrój państw euro- 


«a z; | 


śą 

pójskich í Stanów Zjednoco- g 
nych Ameryki — ra, 3. 4 

Smoleński Władysław. DrabnA aa 
szlachta w Królestwie Polsk: % 
studynm etnografczno-społecz” 
ne, str. 66 — kap. 60. h 

—Przewrót umysłowy w Polaca Œ 
wieka XVIII, studya history- gh 
czne. 8-0, atr. 424 i V]— rs. 4 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wneki), Szkice 1 obrazki, tomów 
cztery, z portretem antora — 


è Esine Hecryk. Wybór piam, t. 1, 8 rm, b, w ozdobnej oprawie rw. 6 
kłudzie Mary! Konopnie- © _ kon. Z0. 


fd kiej, Józuin Kościelskiego, Ale- 

ksardra Krauelisra i m. Wyda- 

nie ozdoline, z portretem aulo- 
ru, str. ZUS — kap. GU. 

— Wybór pism, t. Il. Podróż do 

„ w przekładzie 

C. Jelenty 


P u. Gawalewie 
i Maryi honopnickiej, str. XIII 
1325— 1B. 1. 

— Wybór_ piam, t. 111, Księga Le 
Grand, Noce ilorenckie, w prze- 
Jazózie Maryi Konopnickiej — 

r 


7 

{ 
Na koszta przesyłki da każdęga rubla należy dołączyć kop. 13. i 
Rivro 1 eksped. Spózi Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


ZOLA ATALARA AAAA 


Śpiewnik dla dzieci, z tokstem at 9 
Kazopnickiej, muzyką Z. No- sg 
akowskiego. Wydania ozdobne, 

z rysunkami Władysława Pod. % 
kowińskiego, zawiera 50 pio: ś 
anek z towarzyszeniem forte- 
pionu i tekst oddzielny — ra. 2 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- | 
piana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
biej oprawie, z drzeworytami 
A E a EE 


aa = 


Redaktor i wydawca dr. Śl. Al. Świętochowski. 


Jivsnoxemo I(exnypow. Bapmaza 6 Hozópu 1858 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, 8. 


